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Abisynia znowu na czele [We Lwowie
■ ■■

Spraw a abisyńska, k tó ra  po | 
hitlerowskim „puczu" z 7-go 
marca odeszła na p lan  dalszy, 
obecnie znowu wysuwa się na 
pierwsze miejsce.

Mussolini chce za wszelką 
cenę skończyć wojnę przed o- 
kresem  deszczów, ale skończyć 
— przez zgniecenie przeciwni
ka, zmuszenie go do kap itu la
cji i narzucenie mu warunków  
pokojowych. Zakończenie w oj
ny, jak jej wywołanie, ma być 
. faktem dokonanym", do k tó 
rego ani Liga Narodów, ani ża 
dne z jej państw, nie powinno 
się wtrącić. Mussolini przyjął 
Wprawdzie apel Ligi o wszczę
cie rokowań pokojowych, ale 
nie myśli wcale o zaprzestaniu 
działań wojennych, ani o zgo
dzie na jakikolwiek kom pro
mis z Abisynją.

Bezprzykładnie lekkomyślna 
i zgubna polityka m ocarstw  w 
sprawie wojny abisyńskiej dała 
Mussoliniemu atuty, jakich za 
pewne sam się nie spodziewał. 
Anglja, k tó ra  tyle mówiła o 
sankciach naftowych, do dziś 
dnia dostarcza W łochom nafty, 
Francja zaś jest wogóle Pr^e ' 
ciwna rozszerzeniu sankcyj i 
chętnie oddałaby W łochom ca
łą Abisynję wzamian za odzy
skanie „przyjaźni" Mussolinie- 
go. Polityka angielsko - francu
ska umożliwiła zwycięstwa 
włoskie na froncie, a zarazem 
rozwiązała Mussoliniemu ręce 
W Europie, czego wyrazem jest 
Wzmocnienie sojuszu trzech fa- 
szyzmów. — włoskiego, au- 
strjackiego i węgierskiego — 
oraz ciche popieranie się w z a 
jem ni między Hitlerem i Mus- 
solinirr w grze dyplomatycznej, 
Wytworzonej przez ,,pucz‘ z 
?'tfo marca.

G - e c h v ,  popełnione przez 
Anglję i Francję, mszczą się już 
fe ra i i chociaż los Ab’synd iest 
możnym tego świata całkiem 
już obojętny, to  przecież Abi
synia n :e przestaje być cen tra l
nym punktem  polityki między
narodówek I im głębie' Włos' 
O puszczają  się w Abisynji 
łem bardziej wikła się węzeł a-
b u - m s k i .

Przedewszystkiem  po ustą 
Pieni.i Lavala nie nastąpiło u- 
bgodr.ienie stanowisk ang 'dsko- 
łrancuskich w sprawie Abisy- 
Pji. A ponieważ po 7-ym marca 
°dżyły dawne różnice między 
Anglią i Francją w stosunku do 
Niemiec, przeto  w spółpraca an 
i e l s k o  - francuska, tak nieod
zowna dla pokoju w Europie, 
'est w ystawiona na bardzo cięż
kie oróby.

A rozdźwięki te są tern n ie
bezpieczniejsze w chwili, gdy 
Pokój świata  ma być zorgani- 
O w a n y  na nowych podsta
wach, gdy pro jek ty  pokojowe 
^ t l e r a  i Francji maią wejść pod 
dyskusję. Dyskusję tę odroczo- 
n°  na kilka tygodni, m. i. z po- 
W°d'i wojny abisyńskiej, k tóra 
kole w oczy mężów stanu i jest 
krwjiwem natrząsaniem się z 
^ 'e lk ic h  pro jek tów  pokojo
wych Jeżeli  m ocarstw a i Liga 
^  mogą zlikwidować tej woj

ny, to któż będzie poważnie 
trak tow ał ich rozmowy pokojo
we?

Ale nie o samą tylko likwi
dację tu  chodzi; chodzi w w ięk
szej jeszcze mierze o to, jak ta 
likwidacja będzie wyglądała, 
czy faszyzm włoski wyjdzie 
zwycięsko ze swej wypraw y 
zbójeckiej, czy otrzyma nagro
dę za popełnioną zbrodnię, je- 
dnem słowem: czy siła brutal
na i gwałt jeszcze raz zatryum
fują nad prawem. Rzecz jasna, 
że wrazie zwycięstwa Mussoli- 
niego nad Ligą, wszelkie nowe 
układy pokojowe, pro jek tow a
ne przecież w ramach i pod 
kontrolą Ligi, będą bez jakie
gokolwiek au tory te tu  i bez zna 
czenia.

Odzywają się teraz zewsząd 
głosy, że trzeba machnąć ręką 
na podarte już t r a k ^ t y  pokojo
we", że należy zbudować pokó: 
i przyszłość świata na nowveh 
zasadach i podstawach. Trudno 
się Dogodzić z tern żądaniem, 
gdyż wrazie przyjęcia go na le
żałoby zakwestjonować powo
jenną mapę geograficzną i ż a 
dne z państw  naw et pod wzglę
dem prawnym nie byłoby p ew 
ne swych granic. Powstałby zu-

SvtuacBa na froncie

pełny chaos, od którego zresz
tą  nie. jesteśmy już dalecy.

Ale gdyby naw et uznać to 
stanowisko, że trzeba skończyć 
ze staremi trakta tam i i s tw o
rzyć nowe, to  przecież sprawa 
wojnv abisyńskiej jest sprawą 
odrębną: porusza bowiem isto
tę wszelkich traktatów między
narodowych, zarówuo tych, co 
obowiązują dotąd, jak też tych, 
co obowiązywałyby w p rzy
szłości. Chodzi tu  przecież o lo- 
ialny stosunek do trakta tów , o 
ich przestrzeganie zarówno ze 
stronv poszczególnych państw 
lak t ż ciała zbiorowego, ja
kiem iest Li£a Narodów Jeżeli 
Liga puści płazem zbrodnię fa 
szyzmu włoskiego, dokonaną na 
Abisynii. to wszystkie nowe u- 
kładv będą budowane na pia
sku,

O l  wybuchu wojny abisyń
skiej twierdzimy, że wojna ta 
iest probierzem nietylko w a r
tości, ale samej racji bytu  Ligi 
Nar idów. Dzisiai iest to jasne 
dla wszystkich. Najbliższe dni 
mogą przynieść rozstrzygniecie 
w taj sprawie. Abisynją stała 
się zagadnieniem światowem i 
ogól-iO-ludzkiem.

(jmb.).

Krwawe starcie
Wczoraj odbyły się we Lwowie 

demonstracje bezrobotnych. Grupa 
około 300 robotników udała się 
przed lokal „Funduszu Pracy", dc 
magaiąc się pracy. Skierowano 
ich do Magistratu. Po drodze

tłum urósł znacznie.
W pewnym momencie nastąpiło 

starcie z policją. Z tłumu padły ka 
mienie; policja użyła broni. Jedna 
osoba została zabita, pewna ilość 
odniosła rany. Po południu według

naszych wiadomości — panował 
spokój.

Szczegółów podać narazie nie 
możemy. Wieczorem odbyły się 
posiedzenia OKR. PPS. i klaso
wych związków zawodowych.

Program Prez. Roosevelta
Zwiększyć za t rudn ien ie ,  zmniejszyć godziny pracy ,  u t rzym ać o becne  zarobki

Prezydent Roosevelt otworzył 
kampanję wyborczą, wygłaszając 
w klubie młodych demokratów w  
Baltimore przemówienie, w któ- 
rem rozwinął swój program poli
tyczny i społeczny. Prezydent pro
ponuje, by ograniczyć wiek pracy 
robotników od lat 18—65. Prze
mysł — powiedział Roosevelt — 
może przyczynić się w bardzo zna
cznym stopniu do zwiększenia za
trudnienia, jeżeli zgodzi się 
ZREDUKOWAĆ CZAS PRACY, 
UTRZYMUJĄC JEDNAKŻE ZA 
ROBKI NA OBECNYM POZIOMIE.

Rozwój przemysłu osiągnął swe 
maksimum w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym kryzys, ale tylko 
80 proc. robotników mogło znaleźć 
zatrudnienie. Roosevelt uważa, iż

epoka pionierów nie została za
kończona. Jedynie w dziedzinie ge
ograficznej można uważać ją za 
zamkniętą, ale w dziedzinie spo
łecznej zaledwie się rozpoczyna. 
Bohaterstwo i wiara, które były 
konieczne do podbicia i ujarzmie
nia sił natury, będą potrzebne w 
jeszcze większym stopniu, by 

PODDAĆ KONTROLI SIŁY 
WSPÓŁCZESNEGO SPOŁECZEŃ

STWA.
Niektórzy przypuszczają, iż za

ufanie i normalny dobrobyt może 
uleczyć wszystko. Myślą oni o za
ufaniu i dobrobycie z roku 1928.

Ewakuacja Addis-Abeby
Oddziały w ło sk ie  oko w oko z w ojskam i engie lsk iem i i su^ańsk iem i

Marsz. Badoglio komunikuje: 
Cala linja frontu włoskiego na 

północy jest w ruchu. Straże czo
łowe dotarły do strumienia Koli- 
ma, popierane przez nieregularne 
oddziały Azebo-Galla. Jednocześ
nie korpusy armji włoskiej masze
rują na południe od Quoram i So- 
kota z potężną artylerją dwiema 
drogami, z których pierwsza prze
chodzi przez prowincję Jedziu, je
dną z najbogatszych w Abisynji. 
zaś druga — przez ziemie dawniej 
należące do Rasa Mikaela, wpraw
dzie także żyzne, ale bardzo gó
rzyste.

* **
Agencja Stefani donosi:
Wczoraj o g. 6 zrana 13 samo

lotów bombardujących wystarto
wało z lotniska Soiafat w kierun
ku Addis-Abeby przez Dessie. W 
odległości 40 kim. na południe od 
Dessie przyłączyło się do nich je
szcze 9 samolotów. Samoloty od
bywały lot w szyku wojskowym, 
jeden za drugim, dla odbycia p o
nad stolicą demonstracyjnej defi
lady. W połowie drogi eskadra 
trafiła na silną mgłę. O g. 10.40 
zrana cała eskadra pojawiła się 
nad Addis-Abebą, wykonała nad 
miastem kilka okrążeń, zrzuciła u- 
lotki, nie atakując miasta. Kilku 
lotników' wykonało loty akroba
tyczne nad miastem.* **

W Addis-Abebie ogłoszono stan 
alarmu lotniczego spowodu zasy
gnalizowania samolotów włoskich 
z różnych kierunków. Miasto iest 
niemal całkowicie opuszczone przez

mieszkańców od szeregu dni. Na 
skutek alarmu lotniczego ostatni 
mieszkańcy ewakuowali stolicę, w 
której pozostali jedynie dziennika
rze, personel radjostacji i policja.

*  **
Paryskie dzienniki przytaczają 

depeszę jednej z agencyj o pełnej 
rozpaczy interwencji bezpośredniej 
Negusa u min. Edena. Negus miał 
wysłać do min. Edena specjalny 
telegram, w którym przyznaje, że 
pozostało mu tylko 5 i pół tys. 
żołnierzy i wzywa gwałtownie 
pomocy.

..Oeuvre" twierdzi, że koła an
gielskie w sprawie abisyńskiej 
wyraźnie się przeliczyły, albowiem 
opierając się na orzeczeniach rze
czoznawców wojskowych, miały 
nadzieję, że Abisynją utrzyma się 
cały rok, a conajmniej do nadej- 
śnie pory deszczowej. Jednakże 
zastosowanie przez Włochów ga
zów widocznie złamało przedwcze
śnie ooór abisyński. Dziennik za
powiada, że wobec trudności zam
knięcia Kanału Suezkiego, czy też 
wprowadzenia sankcyj naftowych, 
nie pozostanie prawdopodobnie 
Anglji nic innego, jak zgodzić się 
na zakończenie akcji abisyńskiej, 
aby uzyskać choćby minimum swo 
body dla Abisyńczyków i ocalić
autorytet Ligi Narodów.

* ❖*
Dzienniki londyńskie podają w 

sensacyjnej formie doniesienia o 
ostatnich zwycięstwach włoskich 
w Abisynji. W związku z informa
cją o zajęciu prze wojska włoskie 
abisyńsktego posterunku pograni

cznego Gallabat, dzienniki angiel
skie podają, że Włosi zajęli tylko 
połowę miasta, położoną na tery- 
torjum abisyńskiem, podczas gdy 
druga połowa na tery tor jum Su
danu zajęta jest przez oddziały su 
dańskie i angielskie. Wojska wło
skie i angielskie przedzielone są 
jedynie wyschniętem korytem rze
ki, stanowiącej w tern miejscu li- 
nję graniczną między Abisynją i 
Sudanem.

* **
Podsekretarz stanu w egip- 

skiem Min. Robót Publicznych 
Husejn Sirri basza oświadczył w  
wywiadzie prasowym, że jego zda 
niem Włosi nie mogą szkodzić in
teresom Egiptu przez jezioro Ta
na. Wody tego jeziora stanowią 
w ogólnej masie wód nawodnia
jących dolinę Nilu tylko 10% w  
okresie przyboru i 2 ’A%  w mie
siącach zimowych. Gdyby nawet 
zamknąć na dłuższy czas odpływ 
z jeziora Tana, to i wówczas Egipt 
z Sudanem łatwo powetują sobie 
braki. Największe znaczenie ma 
Nil Biały i jeziora środkowo-afry
kańskie.

Z a n p c h  f?s?ys tów  
na s ędz ie go

W  Madrycie dokonano zama
chu na sędziego Pedregala, któ
ry skazał niedawno studentów- 
faszystów za udział w zamachu 
na socjalistę Jimeneza Deasua, 
Ciężko ranny strzałami rewol- 
werowemi Pedregal zmarł w  
drodze do szpitala. (PAT.).

Wiemy jednakże, że w 1928 roku 
1929 wzrostowi produkcji towarzy 
szył wzrost bezrobocia, które roz
wijało się w sposób zastraszają
cy. Słychać głosy, iż nawet po po
wrocie zupełnym dobrobytu będzie 
istniała stała armja bezrobotnych. 
Nie mogę zgodzić się — oświad
czył prezydent Roosevelt — na ta
ką teorję. Dlatego jesteśmy radzi 
nietylko spowodu tego, iż możemy 
przywrócić dobrobyt, ale również 
i diatego, że zamierzamy przystą
pić do rozwiązania powstałych za
gadnień, rozpatrując je jaknajbar- 
dziej wszechstronnie". (PAT).

l i i  Jmi” ta!
na wszystkich granicach

Agencja Press donosi z Wiednia:
Wiadomości nadchodzące z Berlina stwierdzają, iż Niemcy (Hi

tler) postanowiły podjąć na szeroką skalę zbrojenia i budowę forty- 
fikacyj w rejonach pogranicznych państwa.

Gabinet Rzeszy niemieckiej, rozpatrując pod przewodnictwem kan
clerza Hitlera budżet wojskowy na rok 1936, zdecydował przeprowa
dzenie szeregu umocnień strategicznych na pograniczu Niemiec. Po
stanowiono zmienić częściowo dotychczasowy system pomocy dla 
bezrobotnych i pewne sumy z tego funduszu przeznaczyć na doko
nanie pilnych prac fortyfikacyjnych i innych robót wojskowych w 
pogranicznych okręgach śląska, Saksonji, Zagłębia Saary i Nad- 
renji. Z funduszu dla niesienia pomocy bezrobotnym przeznaczono 
na powyższe cele 100 mil jonów marek.

Bezrobotni, którzy dotychczas otrzymywali zapomogi, będą ich 
pozbawieni i przydzieleni zostaną do robót fortyfikacyjnych na po
graniczu. Zarobki przy robotach wojskowych wynosić mają 1.50— 
2 marek dziennie. Niemcy spodziewają się, iż w ten sposób w y
tworzą w państwie wielkie rezerwy taniej siły roboczej. Niskie w y
nagrodzenie dla robotników umożliwić ma Niemcom zmniejszenie 
kosztów przy realizacji szeroko zakrojonego programu zbrojenio
wego. (Press).

• • 1 I
960 k a n d y d a tó w  walczy o 60 m a n d a tó w

Szczególnie zacięta walka w y
borcza rozegra się w Paryżu i w 
departamencie Sekwany. Na 60 
mandatów parlamentarnych zgło
szono 960 kandydatów. „Le Jour
nal" podaje ciekawą statystykę 
kandydatów według zawodów.

Najliczniejszą kategorję stanowią 
urzędnicy (70), potem idą literaci 
i dziennikarze (52), adwokaci (45), 
przemysłowcy (35) i inżynierowie 
(30). Pomiędzy kandydatam i znaj
duje się wreszcie 18 osób bez o- 
kreślonego zawodu. (PAT).

Pakt Panam erykańskl
Stany Zjednoczone zamierzają 

przedstawić komitetowi programo
wemu konferencji panamerykań- 
skiej w Buenos Aires projekt ukła
du, którego główne punkty są na
stępujące:

1) ogólny rozejm celny pomię
dzy republikami amerykańskiemi,

2) sankcje gospodarcze przeciw 
państwu amerykańskiemu, które *

wystąpiłoby w charakterze napa
stnika,

3) organizacja stałego systemu, 
zmierzającego do zapewnienia po
koju w  Ameryce,

4) układ, dotyczący wspólnej ak
cji panamerykańskiej w celu za
chowania stanowiska neutralnego 
wobec Europy. (PAT).
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Z b
W dniu 1 Maja odbędzie się w całej Polsce

i ó p k a na T. U. R.
Przygotowujcie wszędzie organizacię zbiórki we wszystkich szczegółach technicznych. 

Zezwolenie zostało już Zarządowi Głównemu T. U. R. udzielone.
******

T. U. R. d o  Św iata  Pracy w  P olsce

Na oświatę robotnicza T. U. R.
W. twardej rzeczywistości doby obecnej wykuwa Świat Pracy 

swą własną kulturę.
Kultura ta ma swoje własne wyraźne oblicze. Jest to kultu

ra  pełni praw  do wolności — słowa, sumienia, druku, — do ró
wności i godności człowieka — bez żadnych uprzedzeń raso
wych, religijnych, propagująca społeczeństwo bezklasowe, b ra
terstw o i pokój między narodami, a potępiająca bez zastrzeżeń 
wszelki gwałt nad człowiekiem, nad narodem i społeczeństwem. 

Kultura taka — to KULTURA SOCJALISTYCZNA.
Uważa ona wszelką pracę produkcyjną — tak  fizyczną jak 

i umysłową — za jedyny czynnik, dający prawo człowiekowi do 
udziału w podziale wytworzonych dóbr. Za drogowskaz w y
stawia: „NIEMA PRAW BEZ OBOWIĄZKÓW, I NIEMA OBO
WIĄZKÓW BEZ PRAW!“

Ludzkość żyje dziś na przełomie dziejów. Wali się obecna 
gospodarka kapitalistyczna we wszystkich jej formach, zaw r 
kłana w sprzecznościach, które sama wytworzyła.

Bankrutuje też i tak zw. kultura fmrżuazyjna, która niesław
nie kona wśród barbarzyńskich wyczynów, wśród niszczenia 
szlachetnych dorobków genjuszu ludzkiego.

Bankructwo faktyczne i moralne dzisiejszej tak zw. „kultu
ry" faszyzmu, „kultury11 zbrojnej dyktatury kapitalizmu — prze
jawiło się w podnoszeniu przez faszyzm do godności „wielkich 
czynów"—brutalnej siły, w prześladowaniu i mordowaniu bez
bronnych za ich ukochanie pokoju, idei braterstw a międzyna
rodowego, wolności; w apoteozowamu wojny, jako „czynnika 
zdrowia narodu".

W imię wzniosłych idei ludzkości, w imię skrzywdzonej i de
ptanej jednostki i jej praw do wolności, w imię dobra społecz
nego —Socjalizm zakłada nie tylko protestt, ale czynnie wystę
puje do akcji przeciw nowoczesnemu barbarzyństwu i przeciw 
nawrotowi do najciemniejszych okresów dziejów średniowiecza!

Proletariat — fizycznie i umysłowo pracujący — w pochodzie 
swym i w swej walce o Socjalizm — wziął na siebie obowiązek 
tworzenia nowych wartości kulturalnych. Historyczna ta rola, 
tak  zaszczytna w swem założeniu, — którą podjął Świat Pracy, 
musi być przepojona świadomością dróg i metod.

Tę świadomość może dać klasie robotniczej jedynie oświata 
robotnicza o wyraźnej SOCJALISTYCZEJ IDEOLOGJI.

.Wszędzie więc, gdzie działa nowoczesny ruch socjalistyczny 
— obok innych swych form walki (politycznej, zawc iowej, spół
dzielczej)— wysoko postawił on swą organizację kulturalno- 
oświatowo-wychowawczą.

Rolę tę spełnia od 14 lat w Polsce:
T. U. R.

Towarzystwo Uniwers. Robotniczego ma już za sobą spory 
udział we wspólnym dorobku polskiej klasy robotniczej w Nie
podległej Polsce. T. U. R. zdobył swą pracą nie tylko prawo 
obywatelstwa śród ludzi pracy, ale sta! się nieodzowną potrze
bą kulturalną szerokich mas ludowych — robotniczych, pracow 
niczych i chłopskich.

T. U. R. działa przez przeszło 190 oddziałów w całej Polsce: 
od najważniejszych ośrodków robotniczych — sięga hen... aż do 
zapadłej prowincji, do jej miasteczek, osad, wsi. W ielokrotnie 
jest jedyną robotniczą placówką świadomości klasowej, torując 
drogę wyzwoleńczej myśli, stając się awangardą polskiego m - 
chu socjalistycznego. Obok pracy swych oddziałów T. U. R. 
pracuje przez związki zawodowe tam, gdzie jeszcze TUR-a 
niema.

Oddziały T. U. R. prowadzą w sumie rocznie już tysiące od
czytów - wykładów, kursy dla analfabetów; prawie wszystkie 
oddziały posiadają bibljoteki, czytelnie; mamy kilkadziesiąt z e 
społów chóralnych, teatralnych, wiele orkiestr i przez nie od- 
działywujemy na życie kulturalne robotniczych środowisk. Kil
kanaście oddziałów prowadzi wielomiesięczne szkoły i kursv 
nauk społecznych. W zakres działalności oświatowo - kultu
ralnej wchodzą wycieczki, obozy, akademje, poświęcone rocz
nicom i wydarzeniom w polskim i międzynarodowym ruchu ro
botniczym.

Zarząd Główny T. U. R. przez instrukcje, konferencje, obja
zdy, odczyty, wydawnictwa — koordynuje tę pracę. Prelegen
ci centrali docierają żywem słowem do najdalszej prowincji.

I wbrew trudnościom, aktywność TUR-a wzmaga się. Cyfry 
odbytych odczytów, cyfry nowych wydawnictw wykazują w 
ostatnich dwuch latach wzrost już nie o sto, ale o dwieście i trzy
sta procent. Sam np. Zarząd Gł. T. U. R. urządził w ciągu 3-ch 
miesięcy b, r. 127 odczytów z 40 tysiącami słuchaczy w 105 mia
stach, Pęd ku oświacie mas robotniczych rośnie. Rośnie zapo
trzebowanie na prelegentów, a np. akcja TUR-a w obronie bez
płatnej, dostępnej dlla wszystkich dzieci szkoły, przemieniła sie 
w wielu miastach w potężne manifestacje zgromadzenia za

WYSOKO ZORGANIZOWANĄ, BEZPŁATNĄ, ŚWIECKĄ
SZKOŁĄ.

W walce z analfabetyzmem TUR. wielokrotnie zastępuje rolę 
Państwa lub samorządu. Cala ta jednak działalność wymaga 
funduszów. TUR. od lat wielu nie ma żadnych zasiłków, ani 
państwowych, ani samorządowych. Finansowo opiera s*ę jedy
nie na groszowych składkach swych członków, w ogromnej ilo
ści pół lub zupełnie bezrobotnych. Zaspokoić potrzeb kultural
no - oświatowych nie można temi setkami albo choćby kilku 
tysiącami złotych rocznie.

Tylko masowa ofiarność całej klasy robotniczej może odpo
wiednio prace TUR-a finansowo zasilić.
MUSI SIĘ TU PRZEJAWIĆ WYSIŁEK TYSIĘCY PRACOW

NIKÓW FIZYCZNYCH I UMYSŁOWYCH!
Jeden raz w roku zwraca się TUR. z apelem o pomoc na swe 

cele w dniu 1-go Maja. Kiedy więc zwrócą się w dniu Święta 
Robotniczego kwestarze i kw estarki ze znaczkiem:

„NA OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ T. U. R.“ 
do Was, ludzie pracy, złóżcie dar w miarę swej możliwości na 
T. U. R.

Ze zbiorowej ofiarności masowa działalność nasza oświato
wa wyrośnie.

Ofiarność Świata Pracy w dniu 1-go Maja na oświatę robotni
czą T. U. R. będzie także wyrazem solidarności z naszą akcją; 
i podkreśleniem potrzeby jeszcze większych wysiłków, w myśl 
h&scts

NOWĄ PRZYSZŁOŚĆ MUSI STWORZYĆ SAM ŚWIAT 
PRACY!

NOWA KULTURA MUSI STAĆ SIĘ UDZIAŁEM SZERO
KICH MAS ROBOTNICZYCH, CHŁOPSKICH I PRACOWNI
CZYCH!

Towarzysze! Oświatę Robotniczą budujmy własną robotniczą 
ofiarnością!

Za ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R.:
Kazimierz Czapiński — prezes. Alfred Krieger — skarbnik,
Adam Próchnik — wice-prezes. Z. Piotrowski — sekr. gen.

W arszawa, w kwietniu 1936 r.

P okw itow ania
Dla rodzin po robotnikach,
poległych w Krakowie

Z w iązek Z aw odow y  Robotni
ków i Robotnic Przemysłu W ł ó 
kienniczego w Polsce, Oddział 
1 Fabryczny w  Łodzi —  zł. 700.

Z w iązek Z aw odow y R obo tn i
ków i Robotnic Przemysłu W ł ó 
kienniczego w Polsce, Oddział 
„Jedwabników'* 2 w  Łodzi —  zł. 
300.

Związek Z aw odow y  Robotni
ków Przemyślu Odzieżowego w 
Kutnie zł. 7.50.

Z ebrane od pracowników  Z a
rządu Miejskiego m. P io trkowa 
Tryb. Administracja O gólna —  
zł. 106.80.

Zw. Prac. Komun, i Instyt. Użyt. 
Publicznej w  Polsce, Oddział w 
Ż yrardowie —  zł. 24.50.

L. Salberg  w  Józefowie k. B ło 
nia —  zł. 5.

G. i B. Załęscy w Łukowie —* 
zł. 2.

P racownicy Ubezpieczalni S p o 
łecznej w  Lublinie —  zł. 15.50.

F. G. —  zł. 2.
M arja  Bals igerow a —  zł. 2, z a 

miast kw iatów  na trumnę dr. J. 
Budzińskiej - Tylickiej.

Młodzież Szkół Średnich — zł. 
15.35.

Od N. N. zł. 5.

i i i  ji
Corocznie rozlegają się narze

kania na późne rozpoczynanie 
sezonu robót budowlanych, co po
woduje cały szereg nader ujem
nych konsekwencyj.

W  naszym  klimacie bowiem , o 
ile budowa domu nie jest rozpo
częta w  kwietniu, nie m oże być 
ona ukończona w końcu danego  
sezonu budowlanego, a w ięc koszt 
budowy w  tych wypadkach po
większa się znacznie, gdyż okres 
budowy rozciąga się na dwa lata. 
Pozatem  późniejszy pośpiech odbi
ja się nader ujemnie na solidności

budowy, jakości wykończenia etc. 
W wyniku cały szereg przem y
słów  nie m oże należycie zorgani
zow ać produkcji, nie otrzymując 
na czas zam ówienia, które m oże 
nastąpić dopiero po przyznaniu i 
uruchomieniu kredytów budowla
nych.

Poniew aż Komitety rozbudowy  
nie przystąpiły jeszcze do przy
znania pożyczek, a  kredyty nie są  
jeszcze uruchomione, w szystko po
zostaje obecnie pod znakiem z a 
pytania.

Zamiast obniżki [en - -
dem agogiczn e h a sła

W  okresie przedświątecznym  
organizacje kupieckie na  P o m o 
rzu ogłosiły odezw y do konsum en
tów, w  których wskazały, iż św ię
ta  Wielkiejnocy są świętami w y
bitnie chrześcijańskiemi, że zm u
szają do czynienia większych za 
kupów i że przeto kupiectwo 
zw raca  się z apelem, by zakupów  
dokonyw ano wyłącznie w  firmach 
polskich, gdyż tylko w ten sposób 
w strzym a się „inwazję elementów 
obcych**.

Następnie odezw a zw raca u w a 
gę, że kupiectwo pomorskie do
kłada wszelkich sta rań ,  aby  z a 
kupyw ać tow ary  przez p rzeds ta 
wicieli handlowych chrześcijan itd.

„Francja nie boi się wojny,  a le  je j  nienawidzi"

Oświadczenie b. premiera Lavala
„Moniteur de Clerinont F e r ra n c r  

zam ieszcza oświadczenia  Lavala, 
w  których b.. preinjer i min. sp raw  
zagr. porusza  ak tualne  z a g ad n ie 
nia  polityki zagranicznej.  Francja 
—  ośw iadczył Laval — nie boi się 
wojny, ale jej nienawidzi. Laval 
przeczy zarzutom, jakoby  Francja 
nie odpow iada ła  na  propozycje 
Niemiec, tw ierdząc, iż w ciągu 15 
miesięcy, kiedy kierował polityką 
zag ran iczną  Francji — przy każdej 
okazji wyrażał życzenie porozu
mienia.

Laval przypomina, iż pak t fran
cusko -  sowiecki, który był pretek 
stem do zajęcia Nadrenji przez 
w ojska  niemieckie został podp isa
ny 2 m aja  1935 r. a  25 m aja  w 
czasie pow rotnej  podróży  Lavala 
z M oskwy odbyła  się rozm ow a z 
min. Goeringiem. W  czasie tej ro
zm owy, podczas  pobytu  Lavala w 
Polsce n a  uroczystościach pogrze
bow ych m arszałka Piłsudskiego, 
Goering w praw dzie  pro testow ał 
przeciwko pak tow i francusko -  s o 
wieckiemu, który  nazyw ał so ju
szem w ojskow ym , wymierzonym 
przeciwko Niemcom, ale nie poda
w ał w  w ątpliw ość traktatu lokar- 
neńskiego.

.W stanie niepokoju i bezładu, w

jakim znajduje się obecnie Europa, 
należy działać szybko, należy spró 
bow ać zała tw ić wszystkie spraw y 
francusko -  niemieckie. N ienaru 
szalność granic i poszanow anie  u- 
s tro jów  w ewnętrznych w różnych 
krajach, oto istotne warunki t r w a 
łego pokoju.

M ówiąc o s tosunkach francusko- 
angielskich Laval oświadczył, że 
czyniono mu w yrzuty  spow odu wa 
hań, o ile chodzi o zastosow anie  
sankcyj w s tosunku do Włoch.

W  imieniu Francji — powiedział 
Laval — podpisałem zobow iązanie 
przyjścia z pomocą Anglji na m o 
rzu, lądzie i w powietrzu, gdyby  
spowodu zastosow ania sankcyj zo 
stała ona zaatakow ana przez W ło  
chy. Rozmowy sz tabów  genera l
nych zostały niezwłocznie n a w ią 
zane. P ra w d ą  jest, iż widziałem 
niebezpieczeństwo rozszerzenia 
sankcyj i pod tym względem z g a 
dzałem się z sir Samuelem Hoarem. 
Propozycje nasze  spotkały  się z 
nieprzychylnem przyjęciem. Sir 
Samuel Hoare upadł,  s łużąc —  zda 
niem Lavala — dziełu pokoju. Nie 
stety, pokój do tychczas nie został 
przyw rócony  w  Abisynji a trzeba 
go o d b u dow yw ać  w  Europie. P o 
wołujemy się na Lokarno, dom a

gając  się w spółpracy  Włoch, a  je 
dnocześnie s tosujemy wobec nich 
sankcje. T a  paradoksa lna  sy tua
cja nie może trw ać  dłużej. Uczy
niłem wszystko, by płomień S tre
sy nie zgasł.  Po zniesieniu sankcyj 
i zaw arciu  słusznego i godnego  po 
koju w  Abisynji, będziemy mogli 
z zaufaniem patrzeć  w przyszłość 
Europy i o rganizow ać pokój.

(PA T.) .
* * *

Laval, niestety, nie wyjaśnił, jak 
można znieść sankcje wobec 
Włoch i jednocześnie zaw rzeć „słu 
szny i godny  pokój** w Abisynji. 
Chyba  że ten pokój będzie słuszny 
jedynie w  stosunku do Włoch...

W s p a n i a ł e  w i d o w i s k o  
w Parku Pade rewskiego  
n a  S t a d j o n i e  A. Z. S.

w niedzielę, dn. 19.IV
o 3-ej pop.

H A L K A
Opera Stan. Moniuszki 

pod dyrekcją Adama Dołżyckiego 
PLATÓWNA, HUPERTOWA, 
BEVAL, BENDER, PŁOŃSKI. 

Eilety od 50 gr. do 5 zł. w kasach 
Opery i Orbisu.

Anglja udzieli Niemcom
znacznej pożyczki na zakup su row ców ?

„Daily E xpress"  donosi, że Rząd 
brytyjcki rzekomo rozw aża  s p r a 
wę udzielenia Niemcom pożyczki 
w wysokości od 10 do 20 milj. f. 
szt. P ożyczka ta  miałaby s ta n o 
wić część planu porozumienia eu
ropejskiego. „Od dłuższego już 
czasu Niemcy uskarża ją  się na 
b rak  su row ców " — pisze dziennik. 
W Anglji silne są wpływy, p rze
m awiające  za udzieleniem Niem
com pożyczki na  zakup su row 
ców. P odczas n iedawnych obrad 
w Niemczech szefów m iędzynaro
dow ych banków  emisyjnych, spra 
w a  ta  była b rana  pod uwagę. Pra 
w dopodobnem  jest — według 
dziennika —  że ewentualnej po 
życzce tow arzyszyłoby  zastrzeże
nie, że pieniądze uzyskane z p o 
życzki nie zos taną  zużyte na  za 
kup surow ców , n iezbędnych do 
zbrojeń. Dziennik s tw ie rdza  je 
dnakże, że przeprow adzen ie  takie 
go rozróżnienia jest bardzo  t r u 
dne. Schacht, który dotychczas 
stale sprzeciwiał się pożyczaniu 
pieniędzy zagran icą ,  podobnie o- 
becnie pragn ie  zaciągnięcia p o 
życzki.

*  *
*

Na rynku londyńskim em itow a
ne są dw ie pożyczki Rządu N ie
m ieckiego, a m ianow icie 7 proc.

tak z w. D aw esa w  sumie 16.554 
tys. f. i 5 'A proc. tak zw . Younga 
w  sumie 11.174 tys. f. Kurs pierw
szej spadł do 58 za sto, a drugiej 
do 38 za sto. Prywatne długi nie
mieckie są oczyw iście daleko w ię
ksze. Z tytułu „Stilłstandabkom- 
men“ należy się grupie banków an 
gielskich 43 milj. f., a in w estow a
ne w pożyczkach publicznych i ko 
munalnych Niemiec sumy drobne 
oszczędności angielskich w ynoszą  
przeszło 46 milj. f. szt.

Ale te olbrzymie straty w id ocz
nie nie odstraszyły jeszcze konser
w atystów  angielskich.

Tym czasem , ja k  donoszą z P o 
morza, wiele osób  wyjechało 
przed świętam i po zakupy  do Ka
lisza, naw et do Łodzi. S tw ierdzo
no bowiem, że ceny, żądane  przez 
kupców’ pomorskich, były wyższe 
od cen, pobieranych za  te same 
artykuły przez kupców z b. Kró
lestwa. To  też organizac je  spo 
żywców  na Pomorzu podkreślają , 
że kupcy pom orscy powinni za
niechać wyzysku konsumenta.

Ceny chleba
Podług  urzędowych danych, na 

1 b. m. odno tow ano  nas tępujące 
detaliczne ceny chleba pytlowego 
za  k g . - W a rsz a w a  i Gdynia 28 gr., 
Katowice 27 gr., Kraków i Lwów  
26 gr., Łódź, Białystok i T oruń  
25 gr., P oznań  24 gr., Kielce, Lu
blin, W łocławek, Wilno, N ow o
gródek, Brześć n/B. i S tanis ław ów  
23 gr., Sosnowiec i T arnopol 22 
gr., Łuck 21 gr.

ii

tli j b h ]
nie udał  sią w Hiszpanii

W  Sewilli dw aj młodzieńcy 
wtargnęli do sklepu jubilerskiego 
i z rabowali biżuterję wartośc i 350 
tysięcy pezetów. Złoczyńcy zbie
gli sam ochodem , policji udało  się 
jednak  dogonić ich i po krótkiej 
wymianie strza łów  ująć jednego 
z w łam ywaczy , odbiera jąc  mu je
dnocześnie cały łup.

oina lanizm ram
na gran i ty  ZSSR I Mongolii Zewnętrznej

Dziennik „Yomiury" dow iaduje  
się, że władze wojskow e w Japo -  
nji upoważniły a rm ję  kw antuńską, 
by za wszelką cenę p o s ta ra ła  się 
u trzym ać „istotne gran ice"  pomię
dzy Związkiem Sowieckim, M an- 
d żu r ją  i M ongolją  Zewnętrzną, o- 
raz by wszelkiemi sposobami prze
ciwstaw ia ła  się skutecznie m iesza
niu się sowiecko-mongolskiemu do

spraw  m andżursko  - japońskich. 
Dziennik p ow tarza  żą d an ia  ja p o ń 
skie v 'ytknięcia granic, p rzyw ró
cenia s ta tu tu  z 1931 r., wycofania 
wojsk sowieckich z nad  granicy  
o raz  zniesienia pew nych fortyfi-  
kacyj. Póloficja ln ie po tw ierdzają ,  
iż a rm  j a  pos tanow iła  wzmocnić 
garn izony  w  M andżurji  o raz  p rzy
wrócić dywizje, skasow ane  od r«
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Pracownicy umysłowi we wspólnym froncie

Idziemy razem
Ku „Wielkim przemianom"

Uchwały, podejmowane na 
kongresach i zebraniach orga- 
nizacyj pracowników umysło
wych .zaczynają się stopniowo 
realizować. Fala akcyj strajko
wych, walki prowadzone przez 
robotników na odcinku gospo
darczym nie pozostały bez wpły 
Wu na umysły świata pracow 
niczego. Zewsząd słyszymy wy
razy oburzenia na „krakowski1 
®posób likwidowania walki pra
cy z kapitałem. Pracownicy u- 
ttyslowi śpieszą ze słowami so
lidarności i sympatji dla wal
czących robotników. Ostatnie 
^ p a d k i uświadomiły pracow
ników umysłowych o tem, gdzie 
jest ich miejsce. Przeorały mor
gi obojętnych. Sroniący dotąd 
°d życia politycznego i społecz
nego ludzie otwierają oczy na 
świat. Różnica pomiędzy prole
tariuszem fizycznym a umysło
wym gwałtownie się zaciera 
Odczuwa się braterskie zbliże
nie. I oto jest symptomatyczne: 
upływały lata a nie można było 
nieraz przekonać pracownika 
umysłowego o konieczności 
Wspólnej z robotnikiem platfor
my. Dzisiaj niema! samorzut
nie, odruchowo oba te światy, 
Zupełnie sobie pokrewne, spo
tkały się w punkcie stycznym 
Wzajemnych dążeń i potrzeb, 
tak politycznych, jak społecz
nych, kulturalnych i gospodar
czych.

Wspólny interes klasowy, 
idrowy instynkt społeczny, splot 
*darzeó i wypadków, które ze
lektryzowały całą Polskę pracu 
jącą, sprawił ten cud! Pracow
nicy umysłowi zgłaszają groma
dny akces do klasowego ruchu 
pracowniczego. I w tem tkwi 
jeden z największych sukcesów 
ostatnich tygodni walk robot
niczych. Forma tych walk, cha
rakter prób ich likwidowania 
Przemówiły bezpośrednio nie- 
tylko do serc proletarjatu u- 
rzędniczego, który uczuciem jest 
oddawna całkowicie po stro
nie walczących, ale przemówi
ły także do umysłów i rozu
mów dziesiątek tysięcy inteli
gentów. Scementowaly rozpro- 
•zonych, dodały istniejącym już 
organizacjom urzędniczym har- 
tu i zdecydowanego oblicza. 
Przykładem tego — ostatni 
strajk demonstracyjny, gdzie 
obok robotnika demonstrował 
Solida; nie także urzędnik tej 
samej fabryki, tego samego war
sztatu pracy. To składki jakie 
płyną na rodziny ofiar! Czeka
ją nas, jak pisał tow. Niedział
kowski, nowe czasy. Walka po 
między kapitałem a pracą staje 
się . dnia na dzień ostrzejsza. 
Uderzenia klasy zbankrutowa
nych kapitalistów, są coraz 
mocniejsze. Biją na lewo i pra- 
■Wo, bez względu na wyznanie 
i rasę. W dzień i w nocy. Bez 
przerwy. Proletarjat się broni. 
Podnosi głowę. Z nim razem tuż 

kroczv nracownik umy
słowy. Już się czuje pewniej
szy. Pod nogami ma grunt. Pro
stuje kark i wyciąga dłoń ku 
swemu wiernemu przyjacielowi 
■Walki, ku robotnikowi. Na zgro 
madzeniach przemawiają tym 
Samym językiem. W fabryce 
tworzą wspólne komitety, wza
jemnie się popierają. Antago
nizm zanika. Wzrasta zaufanie 
1 wzrasta wiara w zwycięstwo. 
•Tej iły kapitalizm się lęka. 
Ona nie pczwala mu spokojnie 
spać. Stąd represje wszelakie
go rodzaju. Ale tego pochodu 
dziejowego już nikt nie po
wstrzyma. Nawet drobnomiesz
czaństwo sympatyzuje już dzi
siaj z  urzędnikiem i robotni
kiem. Zrozumiało i ono, że nę
dza klasy pracującej jest rów
nież iego nędzą. Dobrobyt jej — 
jego dobrobytem! A chłop? Ten 
jnż przestał widzieć w urzędni
ku swego wroga. Przeczuwa w 
nim swego przyjaciela. Tak te
dy front walki zwolna się wy-

sobnieni. Robotnik i chłop, to 
dwa słupy granitowe gmachu 
przyszłości, a w pośrodku pra
cownik umysłowy. Razem two
rzą potęgę Zwartą, zdecydowa-

To, to m i

ną, zdolną do przeciwstawienia 
się zakusom reakcyjnym i fa
szystowskim. Do tego też obo
zu należy przyszłość! Na nim 
winien się opierać byt Państwa. 
Ku niemu więc twarzą, bo on 
stanowi fundament i siłę real
ną społeczeństwa naszego!

M. STATTER

Czytelnik t. zw . prasy narodo
wej, taki sobie stały a u fny, pry
mitywny a pełen wiary czytel
nik,  —  musi koniec końców dojść 
do dwuch tylko wniosków:

1) na wysokościach przebywa  
p. RO M AN DM OW SKI, który za 
wsze w szystko świetnie przewi
dział, nigdy się nie pomylił, i na
wet wtedy, gdy „piękny" Adolf 
Hitler „igrał jeszcze na matki ło
nie",  —  obmyślał ju ż  sposoby 
walki ze „zmorą żydow ską";

2) w życiu codziennem zaś ist
nieje K W E STJA  Ż YD O W SK A ; od 
niej św iat się zaczyna i na niej 
św iat się kończy; nędza wsi, bez
robocie, Socjalizm , komunizm, ka
tolicyzm, kultura, gospodarka pla
nowa, miljon dzieci poza szkolą, 
Mickiewicz, W yspiański, Chopin, 
motoryzacja kraju,  —  każda z  tych 
spraw niema żadnego samodziel
nego znaczenia; ma znaczenie o 
tyle, o ile można ją  jakoś połączyć 
z kw estją żydowską.

Wspaniałe „pogłębienie" pol
skiej myśli „narodowej"!...

*•  *
Co się tyczy „nieomylności" po

litycznej „narodowego “  Dalaj La
my, —  warto jednak poświęcić 
nieco czasu... wspomnieniom hi
storycznym, i tym  —  niedawnym  
—  z  r. 1926 i bezpośrednio po r. 
1926, i tam tym  —  wojennym ( la
ta 1914— 1918), no i jeszcze daw
niejszym (D uma Państwowa, gło
sowanie za poborem rekruta, 
przedtem okres r. 1905). Miejmy 
nadzieję, że niebawem ktoś doko
na tej wdzięcznej pracy dokład
niej i ściślej, niż to robiono do
tychczas...

Co do drugiej natomiast rze
czy  —  trzeba stwierdzić już nie 
samą tylko psychozę, jeno rodzaj 
zbiorowego obłędu, który wym a
gałby poważnego leczenia, gdyby  
nie brakło czasu na zabiegi lekar
skie. M atadorzy jednak tej próby 
koncentrowania całego życia pol

skiego na działalności „nauko
wej" ks. Trzeciaka i ks. Pranaj- 
tisa, na „Protokułach mędrców  
Sjonu “  i t. d., i t. p. doznają— po
nad wszelką wątpliwość  —  duże
go zawodu.

Polskę stać na zupełnie inne
rzeczy, na rozstrzyganie całkiem  
innych zagadnień...

Dr. Z. M.

Skąd to się wzięło?

Projekt statutu m. st. Warszawy
Zanim na łamach naszego pisma 

zajmiemy się rozważaniem projek
tu nowego statutu dla Warszawy 
nie od rzeczy będzie skonstatować 
pewne fakty. ,

Przedewszystkiem więc w art. 38 
ustawy samorządowej zostało wy
raźnie powiedziane, że prawo o u- 
stroju miasta może być wydane 
przez Prezydenta Rzplitej w ciągu 
3-ch lat od chwili wydania ustawy 
(t. j. od 23 marca 1933 r.) na wnio 
sek Ministra Spraw Wewnętrznych 
po zasięgnięciu opinji Rady miej
skiej danego miasta bądź bez takiej

niu projektu prawa. Przepis ten dla 
„samorządowo“ nastrojonych 
władz okazał się wkrótce bardzo 
niewygodny. Wyborów w W arsza
wie nie przeprowadzono — naj
pierw je odraczając, a później two 
rząc tymczasowy Zarząd i tymcza 
sową Radę złożoną z nominatów.

Jest to zwykła „sanacyjno - pra- 
worządna“ zasada, — uchwalić u- 
stawę, a potem, jeśli się ona uka
że, z tych czy innych względów 
niewygodna, szukać dróg do jej o- 
minięcia....

Obecny projekt ustroju m. War-
opinji, gdy rada miejska jej nie na • I szawy jest „samorządem11 tylko z 
deśle w ciągu 90 dni po otrzyma-1 tytułu, gdyż w treści swej nic z pra

Przegląd prasy
Sankcje antyw łoskie. Gdańsk coraz bliżej Berlina.
Polacy w N.emczech i Niemcy w Polsce. Hejże na Hiszpanię!

Prasa wioska, jak i dzienniki nie 
włoskie faszyzmowi sprzyjające, 
czy przezeń inspirowane rozpisują 
się na temat bankructwa sankcyj. 
Na dowód przytaczany jest fakt, 
że mimo sankcyj, Włosi odnoszą 
w Abisynji sukcesy. Czy tak jest 
naprawdę? Odmiennego zdania 
jest korespondent genewski „Kur- 
jera Porannego11:

Niewątpliwie państwa ligowe nie 
zastosowały art. 16 w pełnej jego 
doniosłości. Chociażby brak sank
cji naftowej uniemożliwił natych
miastowe zmuszenie Włochów do 
przerwania wojny. Natomiast pe
wne jest, że powolne działanie sank 
cyj ekonomicznych dzisiaj właśnie 
zaczyna bardzo silnie ciążyć nad 
Włochami. Nie mówiąc już o tru
dnościach finansowych i ekonomicz 
nych spowodowanych sankcjami, 
zaczynają się one już odbijać na
wet na przemyśle wojennym. In
formacje godne wiary utwierdzają, 
że naprzykład fabrykacja aeroplu- 
nów została w znacznej mierze za
hamowana przez brak niektórych 
metali, których państwa sankcyjne 
nie dostarczają.

Eksperci angielskiego Foreign 
Office twierdzą, że jeszcze dwa 
miesiące sankcyj obecnych, a Wło
chy nie będą mogły prowadzić da
lej wojny.
Kampanja, którą się więc pro

wadzi o zniesienie sankcyj, jako 
nieprowadzących do celu, ma cele 
natury nietyle idealnej, ale wła
śnie całkowicie... praktycznej.

**
*

Cała prasa polska z coraz wiek 
szym niepokojem podnosi postępy 
hitleryzmu w Gdańsku, który co
raz bardziej „glajchszaltuje11 się z 
Rzeszą. Pisaliśmy o tem i piszemy

D z ii  w  O p erze

POŁAWIACZE P EREŁ
opera Blzata 

gość. wyst. ADY SARI
Ju tro  i dn i n a s tę p n y c h

K W I A T  H A W A JU
n a j p i ę k n ie j s z y  s p e k t a k l  S to l icy

wciąż. Ten sam temat podnosi 
wcale nie antyhitlerowski „Kurjer 
Poznański'1:

W Gdańsku mamy obecnie okre3 
widocznej stabilizacji hitlerowców. 
W krytycznej dla nich chwili po
dały im rękę czynniki polskie. Naj 
pierw w sierpniu słynny konflikt 
celny Gdańsk wygrał bezapela
cyjnie, a później w Genewie, pla
ny angielskie min. Edena, popie
rającego żądania gdańskiej opo
zycji, rozbiły się o stanowisko min. 
Becka. Dla senatu wolnego miasta 
są to bezsprzecznie duże sukcesy 
polityczne. Ostrze niezadowolenia 
u ludności z reżimu htilerowskiego 
uległo teraz silnemu stępieniu, tem 
bardziej, że, dzięki ujęciu całej go
spodarki w karby reglementacji, 
udało się hitlerowcom przynaj
mniej w szerokich masach prze
kreślić powody do narzekań. 
Artykuł swój kończy „Kurjer 

Poznański11 uwagą:
Czy kierownicy oficjalnej polity

ki polskiej nie przewidują, że umo 
cnienie agentów Berlina w Gdań
sku nie może być dobrem zabez
pieczeniem naszych interesów n 
ujść Wisły? Daiałali ci polityc/ 
chyba świadomie, na nich spocz
nie odpowiedzialność. Oby rachun- 
kun ie zapłacił cały naród polsk

* *
*

Inne pismo z dawnego zaboru 
pruskiego pisze o niewspółmierno- 
ści praw z jakich korzystają Niem
cy w Polsce i Polacy w Niem
czech:

I gdy Niemcy w Polsce korzy
stają z wszelkich praw, cieszą się 
pełnem równouprawnieniem i do
znają nawet opieki władz polskich,
— los Polaków, pozostających pod 
władzą Niemiec hitlerowskich, jest 
więcej niż opłakany. Straszna jest 
udręka Polaków na Śląsku Opol
skim. na Warmji, Mazurach i w 
Złotowskiem. Gnębi ich się na Kiż 
dym kroku, zatruwa życie, odbie
ra możność zarobkowania, słowem
— dręczy moralnie i niszczy ma- 
terjalnie.
Pismo przytacza szereg przykła

dów. Władze hitlerowskie wydają

okólniki i rozporządzenia o zaka
zie uczęszczania do polskich lo
kali. W Olsztynie „Rolnikowi11 
polskiemu zakazano handlu zbo
żem, gdy w Polsce lokale niemiec
kie rozwijają się pomyślnie, a spół 
dzielnie otaczane są opieką. W 
Niemczech aplikant adwokacki dla 
tego, że był Polakiem nie dostał 
praktyki sądowej, gdy synowie 
przywódców hitlerowskich w Pol
sce aplikują bez przeszkód i t. d.

A co do prasy — to pisze „Kur
jer Bydgoski11:

A prasa niemiecka w Polsce? 
Czy jest gnębiona, czy prostem za
rządzeniem aćministracyjnem za
wiesza się ją na przeciąg tygodni, 
miesięcy? Czy redaktorom niemiec 
kim w Polsce odbiera się prawo 
wykonywania zawodu, jak np. w 
Niemczech redaktorowi Wacławo
wi Jankowskiemu w Olsztynie? 
Znowu odpowiedzieć musimy: nie! 
Prasa niemiecka w Polsce cieszy 
się wszelkiemi swobodami. A je
żeli od czasu do czasu ulega kon
fiskacie, to w każdym razie nie tak 
często, jak prasa polska.
Tak różnorodnie w Niemczech 

i w Polsce interpretowany jest 
pakt polsko - niemiecki.

P. Beck jest jednak zadowolo 
ny. Przypuszczamy, że p. Goering 
także.

* *•
Prasa burżuazyjna z „Dzienni

kiem Narodowym" i „IKC11 na cze
le grzmi ze wszystkich dział prze 
ciwko Hiszpanji, rzucając gromy 
na hiszpański „Front Ludowy'1. 
Niema takich bredni, których by 
nie wypisywano. Bajki o palonych 
kociołach, o rzekomym terorze. 
Straszenie komunistami i „Trzecią 
Międzynarodówką11. Ulubione gad 
ki o „kiereńszczyźnie11 za drzwia 
mi której stoi bolszewizm. No i 
oczywista wszystkiemu winni Żv 
dzi i masoni. Te chwyty i „argu
menty11, wyciągnięte ze starego !a 
musa zupełnie już nikogo nie bio
rą. Zbyt często były powtarzane. 
Stały się oklepane.

S— EK.

F a m ięc i

Justyny Budzińskiej-Tylickiej
Oto już druga bojownica starsze 

go pokolenia pada nagle, jak żoł
nierz w walce.

Po Izie Zielińskiej — Justyna Bu 
dzińska - Tylicka! Tak samo na
gle, tak samo niespodziewanie nie
ubłagana śmierć wyrwała Ją spo
śród nas żywych, zabrała od pra
cy umiłowanej, od walk, prowadzo 
nych, nie zakończonych jeszcze 
zwycięstwem.

Dr. Budzińska - Tylicka zmarła 
nad ranem 8 kwietnia, a jeszcze w 
niedzielę, 5-go kwietnia przema
wiała na zgromadzeniu robotni- 
czem.

Przed kilkoma dniami, na ty
dzień przed swym pogrzebem wy
kładała na innej dzielnicy robotni
czej.

Dopiero co przewodniczyła na 
Walnem Zebraniu Tow. Uniwersy
tetu Robotniczego w Warszawie, a 
na Walnem Zebraniu Robotniczej 
Służby Społecznej — składała jako 
przewodnicząca Towarzystwa, ob

rówuuje. Już nie jesteśmy odo- szerne, doskonale opracowane spra

wozdanie z działalności za rok u- 
biegły, snuła projekty i opracowy 
wała plany dalszej pracy....

Śmierć przecięła życie, zostawia 
jąc po sobie żal i ból, że oto jesz
cze jeden bojownik odchodzi w noc 
ciemną, nie doczekawszy jasnego 
świtania.

W jasny świt ludzkości wierzy
ła Zmarła i walczyła całe życie z 
potęgam; ciemnej nocy. Wyzysk i 
ucisk człowieka przez człowieka, 
okrucieństwo wojny, brak oświa
ty, alkoholizm, demoralizacja — o- 
to złe moce, które chciała pokonać.

Zmarła towarzyszka należała do 
tych duchów wolnych, u których 
odwaga jawnego buntu przeciw 
obcym ciemięzcom nie zamieniła 
się na letnią wodę pobłażania wo
bec odstępców od Idei Niepodległej 
Polskiej Republiki Socjalistycznej, 
której ongiś hołdowali.

Justyna Budzińska - Tylicka, po
rzuciwszy dawny „obóz postępo
wy11 — do którego należała pod
czas Wielkiej Wojny, — wróciła

do pracy w szeregach robotniczych 
i wytrwała do ostatka. Nieocenio
ne położyła zasługi, jako radna 
miejska, członek Klubu PPS. Jako 
żarliwa bojownica o uprawnienie 
całkowite kobiet, zwłaszcza w dzie 
dżinie gospodarczej, o prawo ko
biety do świadomego macierzyń
stwa, o wyzwolenie kobiety spod 
wpływów klerykalizmu i obskuran
tyzmu — budowała wraz z innemi, 
organizacje kobiece, była delegat
ką naszą do Socjalistycznej Mię
dzynarodówki Kobiecej.

Słowem, głoszonem z ogniem, z 
zapałem z wielką siłą przekonania, 
czy to z trybuny radzieckiej, czy z 
mównicy wiecowej, czy z trybuny 
prelegenta oświatowego, oraz sło
wem pisanem w ogromnej ilości ar 
tykułów, broszur i odezw — bro
niła Zmarła haseł i myśli przewo
dnich, którym służyła. W ątła na- 
pozór kobieta miała nieprzebrany 
zasób sił i wytrwałości.

Znakomita lekarka, cieszyła się 
ogromnem uznaniem pacjentów. 
Mogła zostać modną, poszukiwaną 
i sowicie opłacaną lekarką boga
tych snobów — wolała stać się le
karzem - społecznikiem.

Jako taka, stykała się aż nazbyt 
często z ogromem nędzy, przelud

niającej piwniczne nory i komorki 
na strychach. Poznaje zbliska pie
kło kobiet i staje tak samo jak 
zmarły tow. dr. Kłuszyński w sze
regach walczących o wprowadze
nie regulacji urodzeń. Jako rzecz
niczka świadomego macierzyństwa 
prowadzi na Lesznie, poradnię, któ 
ra zapisała się chlubnie jako pierw
sza w Polsce instytucja tego ro
dzaju, tak niezmiernie potrzebna i 
pożyteczna acz niedoceniana, nie
stety, nawet we własnych szere
gach robotniczych.

Trudności ogromne! Jak zwykle, 
jak zawsze, gdy się jest pionierem 
nowej idei! Trudności nie zrażają, 
obojętność nie gasi zapału u ludzi 
młodych duchem, a taką była i po
została do końca życia zmarła to
warzyszka.

Dlatego w tym krótkim zarysie 
pragnę oddać hołd znakomitej dzia 
łączce Jej wytrwałości w walce o 
nowe prawdziwe wartości moralne, 
społeczne i gospodarcze.

Pragnę w imieniu tych, którzy z 
Nią pracowali powiedzieć:

Cześć pamięci tow. Justyny Bu
dzińskiej - Tylickiej, Jej pracy i za
słudze!

STANISŁAWA WOSZCZYŃSKA.

wdziwym samorządem niema 
wspólnego. Jego genezy szukać 
należy w pracach Komisji dla Us
prawnienia Administracji Publicz
nej przy Prezesie Rady Ministrów, 
Komisji tej przewodniczył p. dr. 
Maurycy Jaroszyński. W tomie 
VIII materjałów Komisji został o- 
głoszony projekt Ustroju Wojewó
dztwa Stołecznego i m. st. W ar
szawy.

We wstępie do projektu p. dr. 
M. Jaroszyński pisze:

„ ...projekt niniejszy nie może 
być uważany za ściśle odpowiada
jący poglądom referenta, ani pod
komisji, ani też nawet większości 
podkomisji. W łonie podkomisji bo" 
wiem panowała w wielu kwetsjach 
znaczna rozbieżność zdań, niekiedy 
nawet dotycząca zasad. Te kwestje 
sporne, gdy nie można było do
prowadzić do uzgodnienia poglą
dów, rozstrzygałem sam i dawałem 
ostateczne wskazówki co do redak
cji projektu. Ja więc sam ponoszę 
za treść projektu główną odpo
wiedzialność11.
Wystarczy!
Koło osoby p. dr. Jaroszyńskie

go, jako „samorządowca11, została 
stworzona niczem nieuzasadniona 
legenda wybitnego znawcy i zwo
lennika samorządu. Tymczasem 
rzecz się ma poprostu tak, że p. 
dr. Jaroszyński w istocie rzeczy 
niema nic wspólnego z samorzą
dem w naszem rozumieniu tego 
wyrazu. Dla p. Jaroszyńskiego sa
morząd jest tylko przedlużonem 
ramieniem administracji (czyt. 
biurokracji) państwowej.

Jak w praktyce samorządowość 
p. dr. Jaroszyńskiego wygląda, 
— wystarczy by to ocenić, przyj
rzeć się poglądom p. Jaroszyńskie 
go na lamach „Gazety Polskiej11.

Z inicjatywy p. Jaroszyńskiego 
został powołany do życia Związek 
Rewizyjny Samorządu Terytorjal- 
nego; został on mianowany pre
zesem tego Związku. Pomimo, że 
według ustawy o Związku Rewi
zyjnym powinny być powołane 
władze tego Związku, Rada i Za
rząd oraz Komisyja Rewizyjna zło 
żone z przedstawicieli samorzą
dów, dotąd władze te powołane 
nie zostały. Pan Prezes rządzi się 
„samorządowo11, sam uchwala bu
dżet, sam kontroluje, wszystko 
sam... A pieniądze idą duże.

O znajomości p. Jaroszyńskiego 
spraw samorządowych i położenia 
samorządów, sądzić można z jego 
artykułów ogłaszanych w prasie 
Od 1934 r. jest p. Jaroszyński pre
zesem Związku Rewizyjnego, któ
rego rewidenci jeżdżą i kontro
lują stan finansowy i gospodarczy 
powiatów i miast, dopiero jednak 
w dn. 11 marca 1936 r. przekonał 
się, że...

„Ogólna więc sytuacja finanso
wa związków samorządowych przed 
stawia się nader smutno. Albowiem 
ponad wszelką wątpliwość rzeczy
wistej równowagi budżetowej nie 
chwytają prawie wszystkie miasta 
wydzielone, większość powiatowych 
związków samorządowych i znacz
na większość miast niewydzielo- 
nych11. („Gazeta Polska11 z ll.III). 
Czytając sprawozdania rewiden 

tów, prawdopodobnie przyszłoby 
się wcześniej do tego przekonania. 
Dziś już zapóźno. Łatwiej głup
stwo zrobić, niż odrobić!. P. dr. 
Jaroszyński, jako okrzyczany znaw 
ca samorządu i doradca Rządu w 
sprawach samorządowych, za
wiódł tym razem nietylko samo
rząd.

W najkrytyczniejszych momen
tach, czy to przy uchwalaniu usta 
wy samorządowej, czy odbieraniu 
samorządom dochodów, prawa wy 
wiadu i egzekucji własnych danin 
i t. d. zabrakło głosu p. Jaroszyń
skiego, a jeżeli był — to przeciw 
samorządom. To też dziwne się 
wydaje, czemu to się dzieje, że p. 
Jaroszyński teraz tak gwałtownie 
występuje przeciwko obecnemu 
tymczasowemu Zarządowi stolicy, 
czemu tak gwałtownie staje w o- 
bronie obywateli, pogwałconego 
prawa. Ma to swe źródło w roz- 
gryce wewnętrznej asów „sanacyj
nych11, którą można się bawić, ale 
której serjo brać nie można. Wie
my, że dr. Jaroszyński jest głów
nym współtwórcą nowego projek
tu usiroju stolicy. Trzeba to do
brze zapamiętać!

Nik.
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Problemy woienne nad Renem
Howe warunki strategiczne

Zajęcie p rzez w o jska  H itlera stre  
fy nadreńsk ie j, k tó ra  m iała być w e 
d ie pokoju  w ersalsk iego  w olną od 
w o jsk a  i fo rtyfikacyj, posiada nie 
ty lko  w ielk ie znaczenie polityczne, 
o  k tórem  pisaliśm y kilkakrotnie, 
lecz tak że  znaczenie strateg iczne. 
S tw arza  now e w arunk i w ojny. P i
sze o nich w  p rasie  parysk ie j ta -  
chow iec płk. Szumskij.

Ja k  w iadom o, po tężna lin ja for- 
ty fikacyj, t. zw. „lin ja M agino ta", 
b ron i g ran ic  francuskich. O tóż ta  
lin ja  nie broni całej gran icy  fran 
cusk iej: s ięga ty lko od gran icy  
szw ajcarsk ie j do L uxem burga; g ra  
n ica francusko  -  belg ijska  nie jest 
u fortyfikow ana.

T a  lin ja M agino ta je s t isto tn ie 
po tężna . C iągnie się na długości 
370 kim. A rty lerja  m oże rozw inąć 
zabó jczy  ogień na przestrzen i 25 
kim. p rzed  linją fortyfikacyj. W  ten 
sposób  zajęcie strefy  nadreńsk iej 
p rzez N iem ców  osłabiło linję M agi • 
n o ta , bo  Niem cy już, bez bólu i 
s tra t , przeszli znaczną część tego 
terenu , na k tórym  m ogliby ponieść 
w ielkie s tra ty  od  francuskiej a rty - 
lerji.

Ale tego  mało. D otychczas zdo
bycie linji M agino ta  było trudn ie j
sze, bo  w o jsk  niem ieckich n a  g r a 
nicy nie było. T eraz  zaś zachodzi 
n iebezpieczeństw o nagłego a taku  
niem ieckiego, n aw et bez w ypow ie 
dzenia w ojny —  gdy  linja M agino
ta  jest jeszcze słabo  obsadzona. 
Z apew ne, także daw niej m ogła na 
gle podjechać zm otoryzow ana a r 
ty le rja  ciężka i rozpocząć ogień. 
Ale daw niej to  było trudniej. Jeśli 
to  będą  pociski chem iczne, obrońcy 
linji M ag ino ta  ukry ją  się w  g łębo
kich kazam atach , a  w ów czas ta n 
ki i p iechota , w spom agane  przez 
lo tn ików , ruszą  do ataku .

W  ten sposób  ta  lin ja M aginota, 
k tó ra  ty le kosz tow ała  F rancuzów , 
zo s ta ła  osłab iona. Ale Niemcy nie 
m uszą uderzyć n a  te  silne fortyti 
kacje. W szak  pozosta je  jeszcze 
odcinek belgijski. Jak  w  r. 1914. 
O tóż ten odcinek (g ran ica  b e lg ij
sko -  niem iecka) ro zp ad a  się na 
4 dystanse. P ierw szy  (koło  Leo- 
d jum ) i osta tn i, n a  północy, oko 
lice A ntw erpji, s ą  n ienajgorzej u- 
fo rtyfikow ane, zw łaszcza A nt- 

w erp ja . N a po łudniu  m am y na l dy 
s tan sie  w szędzie betonow e blokhau 
zy, po la podm inow ane i t. d. Ale 
dy stan se  U i 111 w zdłuż gran icy  ho
lenderskiej są  bardzo  słab iu tko  u- 
fortyfikow ane. Czy w ięc Niemcy

nie ru szą  przez H olandję? Je st to 
p rzecie s ta ry  p lan  gen. von Eppa. 
Rzecz c iekaw a —  H olendrzy me 
chcą fo rty fikow ać sw ej g ran icy  od 
s tro n y  N iem iec, dow odząc, że to  
ich zw iąza łoby  politycznie z b lo 
kiem  antyniem ieckim . M ają za  to  
p ro jek t zatopienia w razie konie
czności północnej Holandji. Ale ten 
plan nie za ła tw ia  sp raw y : 1) w ed 
ług p lanu  v. Eppa Niemcy m ają ru
szyć przew ażn ie  przez po łudniow ą 
H olandję; 2) zm otoryzow ane w o j
sk a  m ogą ta k  szybko w ta rg n ą ć  do 
H olandji, że H olendrzy nie zdążą 
za top ić północnych okolic.

Krótko m ów iąc, B elgja m oże e- 
w en tualn ie zatrzym ać Niem ców na 
pew ien czas, ale całkow icie z a ta 
raso w ać  im drogi nie je s t w  stanie.

Ilu żołnierzy, py ta  płk. Szum skij, 
m ogą N iem cy rzucić do p ierw szego 
a tak u ?  Ku końcow i b. r. 1936 Niein 
cy b ęd ą  mieli gotow ych  36 dyw i- 
zyj. Ale to  jeszcze nie daje  pojęcia 
o sile n a tarc ia . T rzeb a  doliczyć do 
tych 550 tys. jeszcze 70 tys. policji, 
pozatem  50 tys. „uzupełnień" („E r- 
ganzung") ' t. d. Razem w w aru n 
kach pokojowych Niemcy dyspo
nu ją 700 tys. w ojska.

Ilu żołnierzy m oże tem u przeciw  
staw ić  F rancja?  W edług  rapo rtu  
dep. A rchim baulta —  368 tys. Do 
tego  trzebaby  doliczyć w o j
sko belgijskie — 64 tys. Trzeba a- 
toli liczyć się z tem , że Niem cy b ę 
dą m usiały rzucić część w ojska —  
jak o  osłonę —  przeciw  C zechosło
w acji. Linja M aginota niew ątpliw ie 
(m im o w szystko ) pom oże w skon
cen trow aniu  w ojska francuskiego 
dla bitw  głów nych. Z agadnienie 
w schodu (P o lska, ZSSR) pom ija
my. W  ten sposób  p rzew ag a  Niem 
ców  w  p ierw sze dni nie pow inna 
być znaczna. Później atoli 67 milj. 
N iem ców  m oże n iew ątp liw ie dać

więcej rezerw , niż 40 milj. F rancu
zów .

N aturaln ie, w szystk ie  te  w yw ody 
płk. Szum skiego i innych fach o w 
ców  m ają  znaczenie tylko orjenta- 
cyjne — nik t nie w ie w  jak ich  kon 
k retnych  w arunkach  w ybuchnie e- 
w en tua lna w ojna!

C.

Akcja odczytowa
w O s t ro w c u  K ie leck im

(Kor. wł.).

S taraniem  O ddziału TUR. oraz 
O ddziału Zw iązku R obotników  
przem ysłu M etalow ego w O strów  
cu, w sobotę dnia 28 m arca, w 
sali Ochotniczej S traży  P ożarnej 
w O strow cu w ygłosi odczyt tov/. 
P io trow ski, generalny sek re tarr  
TUR. na tem at; „K apitalizm  b an 
krutuje, co dalej?" O becnych było

i L udw ika  H a iu c h o w a i
W  dn. 9 kwietnia w  Siarach po

wiatu Gorlickiego zmarła LUDWI
KA z MIKRUTÓW HALUCHOWA, 
matka tow . Franciszka Halucha, 
członka Rady Naczelnej P. P. S., 
sekretarza Centralnego Związku  
Górników w Borysławiu. Pogrzeb  
odbył się w  Gorlicach w dniu 11 
kwietnia.

Tow . Fr. Haiuchowi przesyłamy 
słow a najserdeczniejszego w spół
czucia.

wtzuw zi$ pnmmie miśtji
oupvufm, ruxturalru/rris jrodkiem, ód 

su /teże drożdób óeac/iw&je.!
K f l  U E R O S P Ę D Z l H O m S H l  UIRR SZRUJ f l  ELEKT OP f t l Nf l  35.

Tunel pod Mont Blanc
„Journee Industrielle" donosi, że 

została zdecydow ana sprawa prze 
bicia tunelu przez Mont Blanc. Tu 
nel ma połączyć dolinę rzeki Arve 
(dopływ Rodanu), znajdującą się 
po stronie francuskiej z doliną rze 
ki Dory (dopływ Padu po stronie 
włoskiej). Północny wylot tunelu 
będzie się znajdował w Chamonix 
na w ysokość: 35 m etrów, w ylot po 
łudniowy w odległości 2 i pół kim. 
od Entreves na w ysokości 1.305 
mtr. Komitet budowy tunelu z u- 
działem. reprezentantów Francji,

W łoch i Szwajcarji już został u- 
konstytuowany. % kapitału mają 
być dostarczone przez grupę fran 
cuską. Amortyzacja obliczona jest 
w ciągu 50 lat. W ydatki zw iązane 
z budową tunelu obliczane są na 
2!;0 miljonow franków. Długość  
tunelu będzie wynosiła 12 kim. 600 
n.tr., szerokość 8 i pół mtr. Zainte
resow ane Rządy doszły już do po 
iczum ienia i prace mają się rozpo 
cząć przed jesienią. Potrwają one 
około 6 lat i zatrudnić mają 5.000 
robotników.

Po zgonie

ira*
Nadchodzą wciąż dalsze depe

sze i listy z wyrazami współ
czucia po zgonie tow. J. Budziń
skiej - Tylickiej. Przytaczamy 
niektóre: N

Z pow odu zgonu n ieodżałow a
nej tow . Budzińskiej - Tylickiej, 
n ieustraszonej bojow niczce o lep 
sza przyszłość Ś w iata  P racy , w y
rażam y CKW  Polskiej P artji So
cjalistycznej nasze serdeczne 
w spółczucie i szczery żal.

Za Sekcję Kobiet PPS w Cho- 
rzow ie-śląsk  Gertruda Adamek.

*
Spow odu zgonu nieodżałow anej 

pam ięci tow . Budzińskiej - -T ylic
kiej w y raża ją  w spółczucie i boleść 
O rganizacje  Socjalistyczne Kału
sza.

***
W ieść o nagłym  zgonie tow . Ja 

niny Budzińskiej - Tylickiej napeł

nia nas  głębokim  sm utkiem ; łączy
my się w spółczuciem  z w szystk i
mi tymi, którym  życie Jej dało 
św iatło  i kierunek.

Rada Z aw odow a w  Gorlicach. 
T ow arzystw o Służby Społecznej 
w Gorlicach.

NAJTAKHZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

m u R s n
WARSZAWA JEROZOLIMSKA2?

przeszło 500 osób. W yw ody p re
legenta przyjm ow ano z en tuzjaz
mem.

P rzew odniczył tow . Kędziora. 
P rzed  rozpoczęciem  odczytu  tt- 
czczono pam ięć ofiar k rakow skich 
jednom inutow em  milczeniem .

*
W  niedzielę, dn ia 26 kw ietn ia, o 

godz. 10-tej w ygłoszony  zostanie 
następny  o d c ry t p rzez tow . d ra  A. 
P róchn ika na tem at: „Jak  u p ad a 
ły dyk ta tu ry ?"  O dczyt zostanie 
ogłoszony afiszam i. W zyw am y kia 
sę robotn iczą O strow ca do liczne
go przybycia.

***
Dn. 29 m arca 1936 r. m iał być 

w ygłoszony ten sam  odczyt przez 
tow . P io trow skiego  w  W ierzbni- 
ku, lecz S tarostw o  nie udzieliło 
zezw olenia. W obec tego  odczyt 
ten odbędzie się w  niedzielę, dnia 
26 kw ietn ia, o godz. 10 rano, w 
W ierzbniku , w  sali O chotniczej 
S traży  Pożarnej.

W zyw am y w szystk ich  robo tn i
ków  S tarachow ic —  W ierzbn ika 
do licznego udziału.

Proces o katastrofę
samochodową w Rybniku

Po kilkakratnem  odraczaniu  za 
kończyła się o sta teczn ie sp raw a  
szofera A lfonsa G oniew skiego z 
K atow ic, k tóry  p row adząc sam o
chód ciężarow y p. Żyły z Rybni-

Kongres „Komsomołu11

M m i i  i prali i i n h m
Z M oskwy donoszą: O b ra d u ją 

cy w  wielkim pałacu  krem lowskim  
10-ty kongres kom unistycznego 
zw iązku m łodzieży („K om som oł") 
pow ziął szereg  uchw ał za sad n i
czych, dotyczących zm iany dotych 
czasow ego sta tu tu . W edług uchwa 
lonycn zm ian „K om som oł" sta je  
się bezparty jną  o rg an izac ją  mło
dzieży ,a  celem tej o rgan izac ji je s t 
wychowanie  m łodej inteligencji so 
w ieckiej. Z a sa d a  doboru k lasow e
go również zosta ła  zan iechana. 
O becnie do „K om som oiu" p rzy j
m owani będą młodzi obyw atele 
sowieccy również pochodzenia bur 
żuazyjnego. W śród  uchw ał zw raca 
uw agę specja ln ie  pow zięta rezo
luc ja  w spraw ie m ilitarnego  w y

chow ania m łodzieży. R ezolucja ta  
naw ołuje do in tensyw nych ćw iczeń 
lotniczych m łodzieży i p rzew iduje 
w yszkolenie 6000 pilotów  w roku 
1936. N iepozbaw iona znaczenia 
je s t rów nież rezo lucja  sk ład a jąca  
hołd S talinow i, nazw anego  tym 
razem  nietylko w odzem  narodów  
w Z. S. S. R., lecz rów nież „p rzy 
jacielem  m łodzieży i rodzonym  
ojcem ". (A T E ).

**
*

Proklamowania „bezpartyjno- 
ści“ młodzieży komunistyczne; 
niesęosób ,oczywiście, brać do
słownie. Chodzi tu o TENDEN 
CJĘ oderwania „Komsomołu" 
od BIEŻĄCEJ polityki „Komin- 
ternu".

Napad rabunkowy w Mysłowicach
P oLcja aresz tow ała  22-letniego 

K onrada Chołotę, oskarżonego  o 
n ap aść  rabunkow ą na ko le jarza 
S tan  sław a M agdziona Chołota 
n ap ad ł na M agdziona na drodze 
pom iędzy S łupną i M ysłowicami, 
przyczem  po ogłuszeniu n ap a d 
niętego, sk rad ł mu 300 złł Jak  ze

znał aresztow any, zos ta ł on do 
tego kroku nam ów iony przez żo
nę ko le jarza , sw oją kochankę. 
D alej zeznał C hołota, że m iał za 
bić \ia g d z io n a , by umożliwić o- 
debran ie prem ji asekuracy jnej w 
kwoc:e 3000 zł.

C h o r y  ż o ł ą d e k
■esf nieraz przyczynq powstawania najrozmaitszych chorób I tworzy 
tła przemianę malerji.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
itosuje się przy zaporciu: sq łagodnym środkiem przeczyszczajqcym,, 
eguluja żołądek, usuwaia substancje gnilne, zatruwające organizm.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
łtosuje się również w cierpieniach wqtroby. nerek, kamieni żółc io
wych. cierpieniach hemoroidalnych. artretyżmie t innych chorobach  
no tle złei przemiany materii

Wśroa czasopism
„LEWY TOR" (Nr. 5 —  6/19. 

.W arszaw a). K w ietniow y num er 
„Lew ego T o ru "  przynosi na czele 
artyku ł A. Próchnika p. t. „F ront 
luoow y czy cen tro lew ? '1; ana lizu 
jąc  cele i zad an ia  „fron tu  ludow e
g o 1', au to r  dochodzi do w niosku, 
że nie m oże się on ogran iczyć ty l
ko do S tron. Ludow ego i P. P. S., 
lecz musi ob jąć  w szystk ie u g ru 
p ow an ia  robotnicze, chłopskie i in 
teligenckie, sto jące na stanow isku 
w alki z faszyzm em  i p rzeksz ta ł
cenia ustro ju . B ardzo ak tualne  są 
rozw ażan ia  H. Ż ółtow skiego na te 
m at ..Socjalizm  a w o jn a" , w ystę
pujące przeciw  t. zw . pacyfizm ow i 
absolutnem u. P ozatem  w  num erze: 
dokończenie artykułu  St. Rudnic

kiego o „ R acjonalizacji p racy  u- 
m ysłow ej na Z achodzie i w Z. S. 
S. R", w iadom ości o p rzek sz ta ł
ceniach w ew nętrznych w am ery- 
rykańskim  ruchu zaw odow ym , 
bardzo  ciekaw y fragm ent („P od
czas w ojny im perjalistycznej1') z 
sow ieckiej książki zbiorow ej p. t. 
„16 fabryk", dział literacki, re
cenzje, w olna trybuna  i t. d.

V V
„NOWA WIEŚ" (Nr. 11/23, 

N apraw a). P rócz szeregu nowel 
i reportaży  konkursow ych, kw iet
niow y num er „Nowej W si" p rzy
nosi in teresu jący  artyku ł Al. W . 
w sp raw ie  m niejszości n a ro d o 
w ych w Polsce („Za naszą  w o l
ność i w aszą"), dłuższe w spom 

nienie L. G. o rosyjskim  bojow ni
ku rew olucji ag ra rne j —  M. A. Do- 
bro ljubow ie, trafne uw agi T. Gro
chala o „K ulturze posiadaczy", 
kronikę, korespondencję i t. d. 
Ilość i w ielkość białych plam  w 
.numerze w skazu ją  w yraźnie na to, 
że nerw y pp. cenzorów  w y m ag a
ją  dłuższej kuracji.

„SKAMANDER" (zeszyt 68/69, 
W arszaw a). Nowy, podw ójny  nu
m er „S kam andra" zaw iera o p o 
w iadan ie  E. Szemplińskiej p. t. 
„O dcięta ręka", dokończenie po 
w ieści E. Szelburg - Zarembiny—  
„Ludzie z w osku" o raz artykuły ; 
J .  W ittlina v  R. M. Rilkem i I. 
Bermana o F ranzu  Kafoc. W  d zia
le poezji —  w iersze J. T uw im a, 
B. Leśm iana, A. S łonim skiego, 
p rzek łady : AL Jasnorzew sk ie j z
Anne de N oailles i t. d. Zdobią

urozm aicony w treści zeszyt p ięk
ne plansze R. Kramsztyka. O kład
ka Marji Obrębskiej.

V
„SYGNAŁY" (Nr. 16, Lwów), 

ży w o  redagow any  społeczno - li
terack i m iesięcznik lw ow ski, p rzy 
nosi w num erze kw ietniow ym  a k 
tualny  artykuł B. Zubrzyckiego 
na tem at „kw estji in teligenckiej" 
p. t. „M arginesy w alk i1', G. Timo- 
fiejewa o zw iązkach  p isarsk ich  
m iędzy D ostojew skim  i Żerom skim , 
J. Putramenta o w spółczesnej p o 
ezji polskiej, M. Prom ińskiego o 
„E posie psychologicznym  Kór- 

m endy 'ego". Pozatem  w  num erze: 
dział plastyczny, kronika film ow a 
o raz  szereg  publikacyj, pośw ięco
nych tw órczości ukraińsk iej i ży
dow skiej. „K olum na sa ty ry "  do 
pełnia in teresu jącej całości. bd.

ka, najechał na g rupę żołnierzy 75 
p. p., s tac jonow anego  w  C horzo
wie.

W edług  ak tu  oskarżen ia , sam o
chód ciężarow y nie był p rzez w ła 
dze dopuszczony do ruchu. Kupił 
go p. ż y ła  z R ybnika. O skarżony 
G oniew ski jako lw iek  je s t z zaw o 
du szoferem  to jed n ak  od 9 la t nie 
posiadał p ra w a  jazdy. Jako  z n a 
jom y now onabyw cy  sam ochodu o- 
fiarow ał się sam ochód p rze tra n s
po rto w ać  w godzinach  w ieczor
nych do R ybnika, mim o, że sam o
chód był w ycofany  z ruchu, gdyż 
nie p o siad a ł zupełnie ham ulców .

K rytycznego dnia zna jdow ał się 
75 p. p. z C horzow a n a  ćw icze
niach polow ych w  okolicach Ł a
zisk G órnych. W  pew nym  m o
m encie oskarżony  G oniew ski, nie 
m ogąc sam ochodu za trzym ać w o
bec b raku  ham ulców  (jechał z 
szybkością 50 kim. n a  godzinę), 
w jechał na g rupę żołnierzy. S kut
ki najechan ia  okazały  się trag icz 
ne, bow iem  jeden żołnierz zosta ł 
na m iejscu zabity , dw uch dalszych 
zaś  zostało  ciężko rannych  i po 
długiem  leczeniu w  szpitalu  odzy
skało  zdrow ie. P ozatem  lekko ran 
ny  zosta ł jeden z oficerów , ż o łn ie 
rze nie m ogli w  o sta tn ie j chwili 
odskoczyć na bok od jad ąceg o  s a 
m ochodu, gdyż zostali oślepieni re 
flektoram i.

N a rozpraw ie  oskarżony  tłum a
czył się tem, że przed w yjazdem  
sam ochodem  w drogę b ada ł ha
mulce, k tóre były w  porządku  a 
dopiero  w d rodze m usiały się p o 
psuć. Z eznania św iadków  i rze
czoznaw cy radcy  A dam czyka by 
ły dla oskarżonego  niekorzystne. 
Sąd  skaza ł szofera na rok w ięzie
nia, bez zaw ieszenia w ykonania 
kary. O skarżony zosta ł na roz
p raw ę dop row adzony  z aresz tu  
śledczego, w  którym  przebyw ał od 
chwili w ypadku  i po  rozpraw ie  zo 
sta ł spow rotem  odprow adzony  do 
w ięzienia.

D R U K A R N I Ą
ROBOTNIKA

PRZYJMUJE

w s z e lk ie  r o b o ty
w zakres d ru k a rstw a
w c h o d z q c e

SPECJALNOŚĆ

CZASOPISMA
TYGODNIKI

CENY -
KO NKURENCYJNE

WARSZAWA, WARECKA 7

Dziś, w środę, dn. 15-go b.m. o god* 
7.30 w. odbędzie się w sali Pol. Zw* 
Myśli Wolnej Królewska 16 odczyt

tow. HENRYKA ERLICHA

... MU poli
(Zagranicą. W Polsce. W ruchu 

robotniczym).
ORGANIZACJA BUNDOW- 

SKIEJ INTELIGENCJI.

I l f iadom oiti
Cportowe

Dwa biegi na p rze la ł
0 robotnicze 
m istrzostw o
Okręgu W arszaw skiego

Warszawski Robotniczy Sportowy 
Komitet Okręgowy organizuje w 
dniu 19 kwietnia o godz. 15-tej na 
Marymoncie, dwa biegi na przełaj o 
lobotnicze mistrzostwo Warszawy i 
bieg senjorów na przestrzeni 4 km.,
1 młodzików do lat 17-tu na 2 km. 

Będzie to jeden z najliczniejszych
tegorocznych biegów na przełaj. Star 
tować mogą członkowie klubów ro
botniczych, * bratnich organizacyj 
TUR-a i Czerwonego Harcerstwa 
oraz niestowarzyszeni. Biegi odbędą 
się w konkurencji drużynowej i in
dywidualnej. W skład drużyny wcho 
dzi 8 zawodników.

W celu popularyzacji biegów prze
łajowych wśród zawodników wszyst
kich gałęzi sportu, zawodnicy po
dzieleni zostaną na następujące gru
py: lekkoatleci, piłkarze, bokserzy, 
gracze gier sportowych, młodzików, 
niestowarzyszonych oraz czł. TUR-a 
i Czerw. Harcerstwa. Zwycięskie dru 
żyny zdobywają puhary ofiarowane 
przez ROWF, R.K.S. Zryw i TUR-a 
ponadto przewidziane są nagrody dla 
zwycięzców indywidualnych

Start i meta na boisku „Koła Po
lek11 na Marymoncie ul. Potocka 1, 
co jazd tramwajem Nr. 14.

Zgłoszenia przyjmują do dnia 17 
b.m., godz. 20-ta; sekretarjat Warsz. 
Rob. Sport. Kom. Okr. Czerwonego 
Krzyża 20, pokój Nr. 37, oraz sekre
tarjat R. K- S. Skra, ul. 0kopow3 
43-47, w godzinach 18—20-ta.

Sensacje dnia
POLSCY NARCIARZE N IE WY

JECHALI DO CZECHOSŁOWACJI. 
Zapowiedziany wyjazd zakopiańskich 
narciarzy do W esterowa w Czecho
słowacji n/e doszedł do skutku ze 
względu na sprzeciw Polskiego Zwią 
zku Związków Sportowych. Tylko 
stosunki sportowe z hitlerowcami nie 
rażą panów z ZZ.

Piłka nożna
PIERWSZY MECZ RUCHU W 

NIEMCZECH. Rozegrany w  piątek 
v; Halle wobec 6.000 widzów mecz pił 
karski pomiędzy śląskim Ruchem a 
miejscową drużyną Sportfreunde, za 
kończył się wynikiem nierozstrzyg
niętym 2:2. Do przerwy prowadzili 
Niemcy 1:0.

Jako całość ślązacy zaprezentowali 
się doskonale, trafili jednak n a  tw ar
dego przeciwnika, który wyzyskując 
słabe momenty gości, strzelił niespo
dziewanie dwie bramki. Ruch, który 
zlekceważył wyraźnie przeciwnika w 
pierwszej połowie, potrafił jednak, 
mimo stra ty  dwóch bramek, wywal
czyć wynik remisowy. Niemcy grali 
naogół ostro i  brutalnie, a  ofiarą te j 
gry padł bram karz Polaków Tatuś, 
który został odwieziony do szpitala 
ze złamanem żebrem.

80 KANDYDATÓW ZGŁOSIŁO 
SIĘ NA KURS SĘDZIOWSKI. N a
kurs kandydatów na sędziów piłkar
skich zgłosiło się do wydziału spraw 
sędziowskich przy Warsz. OZPN 80 
kandydatów. W ykłady odbędą się 17 
i 18 b. m. Wykładowcami będą m. in. 
inż. Grabowski, m jr. Jacheć, in i. Mer 
liński, inż. Przeworski, red. Strze
lecki, p. Mosiński, p. Posner i in.

Boks
PO jEiV iN EK  POMIĘDZY PIŁA

TEM A WOCKA. Śląski Okręgowy 
Związek bokserski urządza dnia 15-go 
kwietnia r. b. bokserskie zawody eli
minacyjne w 7 wagach (bez półcięż
kiej) celem ustalenia składu repre
zentacji śląska na m istrzostwa Polski 
w Łodzi.

Sensacyjnie zapowiada się spotka
nie w wadze ciężkiej pomiędzy P iła
tem a Wocką. P iłat otrzym ał już 
zwolnienie z W arty i występuje w 
barwach Policyjnego Klubu Sporto
wego w Katowicach.

A tletyka
SPRAWA ZAPAŚNICZYCH MI

STRZOSTW DRUŻYNOWYCH WAR
SZAWY. Decyzja w sprawie rozegra 
nia finałowego meczu zapaśniczego o 
drużynowe mistrzostwo W arszawy 
Prąd — Elektryczność jeszcze nie 
zapadła ostatecznie. Na posiedzeniu 
zarządu W arsz. Okr. Zw. Atletyczne
go wybrano komisję, k tóra zająć m a 
się do dnia 14 b. m. uzgodnioniem ter 
minu i miejsca zawodów. W każdym 
razie mecz ten  może odbyć się na 
terenie neutralnym. Do komisji te j 
weszli przedstawiaiele obu zaintere
sowanych klubów i m jr. Chojnowski, 
jako arbiter.

Ze względu na projektowane zawo
dy międzymiastowe mecz Prąd —  
Elektryczność odbędzie się przypuaz 
czalnie dopiero w połowie m aja.
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Sąd w matem miasteczku
Sądy w małych miasteczkach 

Pracują. Codzień prawie to tu — 
to tam odbywają się rozprawy, na 
których w charakterze oskarżonych 
stają się działacze ch.cpscy i r o 
botniczy. W charakterze świad
ków jeszcze p. p. posterunkowi. 
Najłagodniejsze nawet przemó
wienia ściągają na działaczy gra
dy doniesień policyjnych i konfi- 
denckich. Wystarczy na zebraniu 
przeciwstawiać dyktaturze —  de
mokrację.

Dn. 9. kwietnia b. r. przed są
dem grodzkim w Jordanowie s ta
nął prezes Pow. Zarz. Str. Ludo
wego na b. powiat makowski ob. 
Wł. Jopek. Długie tygodnie prze
siedział w  areszcie, jako więzień 
śledczy. Ob. Jopek jest robotni
kiem, cieślą, utrzymuje siebie i ro
dzinę z pracy rąk. Kiedy przeby
wał za kratkami — żonie i kilkor
gu małych dzieci świeciło widmo 
głodu. Oskarżono go z art. 156 i 
170 za zebrania we wsiach: Sidzi
nie i Bystrej, świadkowie oskar
żenia — posterunkowi. Zeznają,

Prace T. U. R.
ODCZYTY T. U. R.

W ostatnich 10 dniach z ranienia  
TUR (Zarząd Główny) prelegenci 
Wygłosili odczyty: Z. Piotrowski —
Brześć n/B (Stan ośw iaty i szfcoln. w 
F olsce), —  95 osób; Kapitalizm ban
krutuje —  a co dalej? Ostrowiec 
Kieł. (555) i Ćmielów (200); Jak rzą
dzą socjaliści skandynawscy? Skar
żysko (90); M. K am iol —  Przestęp
czość, w iezienia, am nestja — W łocła
wek ( 105) i  Kutno (200); J. Krze- 
sławski —  Obecne oblicze Europy —  
Strzem ieszyce (odczyt publ. zakaza
n y ), wobec tego odbył się tylko dla 
członków —  40 osób; Maczki — o 
, Proletarjacie" (120); Złoczew kali
ski —  odczyt i akademja; K. Czapiń
ski —  Nowe oblicze Europy (Często
chowa 200, Katowice 280); Kleryka
lizm a Socjalizm (ulustr.) Radomsko 
650; „Lenin - Trocki" (z cyklu —  
Serca i mózgi Socjalizmu) —  Kra
ków 350; S. Dubois —  Faszyzm , na
cjonalizm, antysem ityzm  (Skiernie
wice 850); T. W ojeński —  Moral
ność burżuazyjna a moralność robot
nicza (W arszawa 60). Dotąd w b. 
roku odbyło się 125 odczytów z frek
wencją prawie 40 tysięcy słuchaczy.

DNI KULTURY ROBOTNICZEJ
W ramach tyg. „Dni Krakowa" z 

inicjatywy Krakowskiego oddziału 
TTJR. przy współudziale Zarz. Gł. od
będą się Dni Kultury Robotniczej w 
dr,. 20 i 21 czerwca b. r. Bogaty pro
gram jest już przygotowywany. 0 -  
hejmie on w ykłady i część masową 
(pochody, pokazy, produkcje rob. ze
społów scenicznych, deklamacji, spor
towe i t. d.) Zniżki kolejowe indywi
dualne i dla grup —  zapewnione.

że „oskarżony mówił o dyktatu
rze i konstytucji", o zależności są
dów od administracji i o obszar
nikach, oraz fabrykantach. Ponie
waż oskarżony „nie wymieniał 
kraju ‘, w którym panuje dyktatu
ra, więc świadek posterunkowy 
Szlaga uznaje, że mówił o stosun
kach w Polsce. „A przecież w Pol
sce niema dyktatury!" — „poucza" 
ze „świętem" oburzeniem oskar
żonego. świadek obrony ob. P ią 
tek podaje, że osk. mówił o dykta
turach wogóle i za przykład s ta
wiał dyktatury w Niemczech oraz 
Włoszech. W  wyniku rozprawy o- 
głoszono wyrok skazujący ob. 
Jopka na 150 zł. grzywny i na 
6 (sześć) miesięcy aresztu z za
wieszeniem na 3 lata.

Współoskarżeni w tym procesie 
ob. ob. Stan. tacek  z Jordanowa i 
Wacław Krzeptowski z Zakopane
go — zostali uwolnieni od winy i 
kary. Nadmieniamy, że ob. Łacek 
został postawiony przed sądem je
dynie za powiedzenie: „sanacja
narobiła długów, a teraz nie mo
że z nich wybrnąć".

Proces ten nie jest pierwszym 
ani ostatnim. Areszty przy sądach 
grodzkich zapełniają się ustawicz
nie djiałaczami chłopsko - robot
niczymi. Biedujące chłopstwo ob- 
serwaie pilnie to wszystko i dla
tego iem usilniej dąży do jak na j
mocniejszego zwarcia swoich sze
regów i zrealizowania jedności 
chłopsko-robotniczej.

AN. OLCHA.

Listy do Redakcii

Droga do popularności

Wiadomości P oiskf

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
G abinet lekarsk i głębokich płukań je lit
I f  s n l n l a  zaParc ‘a stolca, nieży-
■ ł U P l C l C  kiszek, choroby wątroby.
■ .  .  L -  _  .  .  kamica żółciowa i ner-Kl l / F K  kowa, choroby przemia-

ny materji: otyłość, ar- 
tretyzm etc. Wielka 11, t, 2-94-00 9r.-8w.

ZAGADKOWY POŻAR 
I TAJEMNICZY TRUP,

Przy ul. Wileńskiej 1 w Nowej | 
Wilejce wybuchł zagadkowy pożar. 
Spalił się dom chorążego Zieliń
skiego. W odległości 100 m. od 
miejsca pożaru znaleziono zwłoki 
chorążego w stanie spoczynku, 
Kuszedera. W pobliżu leżał rewol
wer. Kuszeder był lokatorem do
mu Zielińskiego. Między obu męż
czyznami istniały niesnaski.

Przypuszczają, że Kuszeder pod 
palił dom Zielińskiego, poczem po
pełnił samobójstwo. Władze pro
wadzą jednakże również śledztwo 
w drugim kierunku, starając się 
wyświetlić, czy istotnie ma się do 
czynienia z samobójstwem, czy 
tylko z symulacją samobójstwa.
11-I.ETN! CHŁOPAK WYWOŁAŁ 

STRASZLIWY POŻAR.
Wojewódzki urząd śledczy we 

Lwowie otrzymał wiadomość z 
Brzozowa o katastrofalnym p oża
rze, jaki wybuchł tam w następ
stwie świątecznej strzelaniny. Spło 
nęło doszczętnie 7 budynków mie
szkalnych i kilka zabudowań go
spodarskich. Pożar spowodował 
11-letni Władysław Mikoś, który 
strzelał z korkowego pistoletu do 
poduszki.
KATASTROFA SAMOCHODOWA 

POD LWOWEM.
Na 29 kilometrze szosy Lwów - 

Stryj wydarzyła się wstrząsająca 
katastrofa samochodowa.

W kierunku Stryja jechało au 
tem pięć osób: lekarz weterynarji 
z Chodorowa, dr. Jan Druszkie- 
wicz, funkcjonariusz rzeźni miej
skiej Miron Kocowski oraz trzej 
mężczyźni nieznanego nazwiska. 
W  pewnej chwili w czasie szyb
kiej jazdy pękła w ręku prowadzą
cego samochód, d-ra Druszkiewi- 
cza, kierownica. Samochód całym 
pędem wjechał do rowu i przewró

cił się do góry kołami. Ciężko 
ranny został dr. Druszkiewicz oraz 
Kocowski. Jadący w tyle pasaże
rowie doznali lżejszych kontuzyj 
Rannych odstawiono do szpitala 
w Mikołajewie, gdzie ich opatrzył 
lekarz dr. Głażowski. Samochód 
został rozbity.

MORD RABUNKOWY 
W RZESZOWIE.

W Wielką Sobotę w godzinach 
południowych miasto Rzeszów 
wstrząśnięte zostało wiadomością 
o bestjalskim napadzie rabunko
wym, "dokonanym przy ulicy Orze 
szkowej.

W domu parterowym pod nr. 12 
przy tejże ulicmy mieszka Alfred 
Mazurek, właściciel sklepu kolo- 
njalnego. Gdy w porze obiadowe 
przybyła do mieszkania swego 
Mazurkowa, oczom jej przedsta
wił się niesamowity widok. Na zie 
mi zalana krwią leżała nieprzy
tomna 20-1. służąca, Jadwiga Wal 
na z Zalesia, zaś wszystkie rzeczy 
były porozrzucane. Na wszczęty 
przez M. krzyk zbiegli się sąsie- 
dzi, którzy skolei wezwali policję

Ciężko ranną służącą odwiezio 
no natychmiast do szpitala po 
wszechnego w Rzeszowie, gdzie, 
mimo usilnych starań utrzymania 
jej przy życiu, zmarła o godz. 23, 
nie odzyskawszy przytomności. 
Denatka otrzymała dwa uderzenia 
tępem narzędziem w głowę, które 
uszkodziły jej czaszkę oraz oczy.

Przeprowadzone pierwsze do
chodzenia policyjne wykazały, że 
do mieszkania Mazurków dostali 
się niewykryci dotychczas sp raw 
cy, którzy usiłowali zabrać znaj
dującą się tam gotówkę. Służąca, 
stając u/ obronie mienia swych 
chlebodawców, usiłowała prawdo
podobnie wzywać pomocy; spraw
cy zadali jej śmiertelne ciosy, nie 
zabrawszy już niczego, zdaje się 
spłoszeni przez kogoś — zbiegli.

Z Łodzi piszą do nas:
Na parę tygodni przed święta

mi powstał w Łodzi tak zw. oby
watelski komitet pomocy dla bez
robotnych, na którego czele stanę
li, oczywiście, miejscowi dygnita
rze „sanacyjni". Reklamowany 
szumnie przez prasę dyspozycyjną, 
komitet ten urządził trzydniową 
zbiórkę pod hasłem „święcone dla 
najbiedniejszych". Po zakończeniu 
zbiórki ta sama prasa ogłosiła 
triumfalnie, że rezultat zbiórki wy
padł „imponująco", gdyż na ra 
chunku komitetu w Kom. Kasie O- 
szczędności zebrano aż — 4000 
(cztery tysiące) złotych. Jeżeli we
źmiemy pod uwagę, że Łódź liczy 
638.000 mieszkańców, z czego co- 
najmniej 120 tysięcy korzystać mu 
si z pomocy państwowej i ofiarno
ści publicznej, to wyniki akcji ko
mitetu wydadzą się rzeczywiście... 
„imponujące"... Ale podkreślić trze 
ba, że ten ochłap czterotysięczny 
— to owoc „ofiarności" klas po
siadających, to dowód obywatel
skich uczuć pp. przemysłowców, 
kupców, kamieniczników i wogóle 
tych wszystkich, którzy „ofiar

ność" swą uzewnętrznili dobro
wolnie, bez nacisku.

Inaczej całkiem wygląda — od
wrotna strona medalu. Oto przy 
wypłacie zarobków robotniczych 
poborów pracowników i urzędni
ków, emerytur i t. p. w pierwszych 
dniach b. m., z należnej sumy wy
nagrodzenia czy też zaopatrzenia 
potrącono — ku zdumieniu zain 
teresowanych — ale bez ich -wie
dzy i zgody, 1 proc., tytułem „do
browolnej" (naturalnie!) ofiary na 
rzecz komitetu. Gdy dotknięci no
wą redukcją poborów protestowa
li przeciw temu obniżeniu i zapy
tywali o powód potrąceń, usłyszę-

|  A leksander  D e m a ń sk f
W sobotę zmarł w szpitalu w 

Tworkach urzędnik szpitala, tow 
Aleksander Domański, wieloletni 
działacz PPS., zasłużony pracow
nik na niwie spółdzielczej i KTPD.

Pogrzeb odbył się wczoraj po 
południu.

’.ześć pamięci Zmarłego.

Zakończenie strajku w Augustowie
Strajk w państwowym tartaku 

Lipowiec w Augustowie, trwający 
pięć tygodni, został zakończony. 
Robotnicy uzyskali spełnienie

swych najważniejszych postula
tów.

Szczegółowe sprawozdanie oo 
damy w numerze jutrzejszym.

Na Górnym Śląsku

Maszynista porażony prądem

li w odpowiedzi, że dokonane one 
zostały jakoby naskutek polecenia 
urzędu wojewódzkiego(l). 1 w tym 
więc wypadku, jak w wielu in
nych podobnych, zastosowano cał 
kiem osobliwą metodę: tam gdzie 
należało wywrzeć pewien nacisk, 
odwołano się do serc litościwych i 
„dobrej woli",; tam zaś gdzie mo 
gła być jedynie mowa o dobrej 
woli, gdzie chodziło o nędzne, gło 
dowe płace robotnicze i pracowni
cze, załatwiono sprawę radykał- 
nem i — podobno — bezapelacyj- 
nem zarządzeniem władzy... admi
nistracyjnej.

Sprawa ta musi być wszech
stronnie zbadana i wyświetlona, 
inaczej bowiem stać by się mogła 
zbyt niebezpiecznym precedensem. 
Wiemy wprawdzie o tern, że „Izby 
ustawodawcze" udzieliły pełnomo
cnictw Rządowi, nic nam jednak— 
i nikomu chyba w Polsce — me 
wiadomo, by poszczególni woje
wodowie mogli nakładać na lud
ność danych województw jakieś 
specjalne podatki i obciążenia. 
Prawo takie przysługuje jedynie 
Sejmowi, bądź też upoważnione
mu do tego przez Sejm — Rządo
wi, nigdy zaś poszczególnym wo
jewodom, starostom i wójtom. 
Wprowadzanie przez funkcjonar- 
juszów administracji publicznej ja 
kichś dodatkowych podatków w 
trybie niejako doraźnym, jest z 
punktu widzenia prawa konstytu
cyjnego czynem bezprawnym i 
przekroczeniem posiadanyc'- kom- 
petencyj. X.

xcyumst

Na kopalni knurowskiej wyda
rzył się krew w żyłach mrożący 
wypadek, któremu uległ 30-letni 
maszynista Jan Zgodziński z Knu 
rowa.

Jadąc na elektryczr'j mas— nce, 
zamierzał on podczas jazdy usunąć 
drobny defekt; dotknął głową o

drut elektryczny wysokiego napię
cia i został porażony prądem. Zgo- 
dziriski spadł następnie z jadącej 
lokomotywy i dostał się pod koła 
wózków, które formalnie go zmia
żdżyły.

Tragicznie zmarły osierocił żonę 
oraz troje dzieci.

•t ATWO 
U SU W A JĄ '

O S T R Z A '

POLONIA'

Odkopanie starego cmentarza
W dzielnicy Piasek w Mysłowi

cach przy usuwaniu hałdy na tere 
nie starej nieczynnej huty „Zofja" 
natrafiono na ślady starego cmen
tarza żydowskiego. Mianowicie 
odkopano pewną ilość nagrobków 
z hebrajskieml napisami. W iniej-

Ofiary pracy

Kącik ra d io w y

scu tein przed 200-tu laty istniał 
cmentarz żydowski, zasypany n a 
stępnie hałdami. Stare nagrobki 
przeniesione zostaną na dzisiejszy 
cmentarz żydowski w Mysłowi
cach.

Na szybie Mościcki (Skarbo- 
ferm) w Chorzowie zginął śmier
cią górnika dnia 9 b. m. robotnik 
Woźnica. W nocy z 9 na 10 b. m. 
zginął na tym samym szybie ro
botnik Hojda, zaś ciężko okaleczo
ny został drugi robotnik.

W zrost ilości śmiertelnych w y
padków na tej kopalni spow odo
wany jest rabunkową gospodar
ką, oraz coraz dalej postępująca 
mechanizacją ruchu.

Rzeczywiście... tanie jest życie 
ludzkie.

P. C. WODEHOUSE. 16)

B u r z l i w a  p o g o d a
Z up o w ażn ien ia  a u to ra  p rz e ło ż y ła  B. Kopelówna

Lord Emsworth nie wiedział. Nigdy tego nie wie
dział. Poza mglistem wrażeniem, że wówczas, kiedy 
staje się zbyt ciemno, aby móc zobaczyć Monarchi- 
nię na odległość czterech stóp — zbliża się pora 
obiadu, mało zwracał uwagi na godziny.

— Jest blisko pierwsza, a o wpół do drugiej ma
my gości na lunchu.

Lord Emsworth zrozumiał to.
— Na lunchu? O... Ach, tak, naturalnie Oczywi

ście na lunchu. Uważasz, że powinienem iść i umyć 
sobie ręce?

— I twarz także. Pokryta jest błotem. I zmienić 
sobie ubranie... Ach, i te buty... Musisz nałożyć czy
sty kołnierzyk! Doprawdy, Clarence, z tobą jest ty 
leż kłopotu, co z małem dzieckiem. Nie rozumiem, 
po co ci się chce tracić czas na patrzenie na te prze
klęte świnie.

Lord Emsworth poszedł z nią przez paddok, ale 
tw arz jego — a w rzeczywistości nie było na niej 
praw ie błota, zaledwie w paru miejscach była za- 
bryzgana — miała wyraz ponury i zbuntowany. Nie 
poraź pierwszy siostra jego wyraziła się w tak obraź- 
liwy sposób o istocie, k tórą uważał za najwyższą 
ozdobę jej płci i gatunku. Przeklęte świnie—dopraw 
dy! Ponuro zastanaw iał się nad dziwną niezdolno
ścią swego najbliższego otoczenia do zdania sobie 
sprawy ze znaczenia Monarchini w układzie wypad

ków. Nikt z nich zdawał się nie posiadać dość ro
zumu dla uświadomienia sobie jej istotnej wartości.

Nie... może był ktoś jeden, kto zdawał sobie spra
wę. Ta mała dziewczynka... jakżeż się ona nazy
wała?... która miała poślubić jego siostrzeńca Ron- 
niego, zawsze objawiała przyjemne zainteresowanie 
właścicielką srebrnego medalu.

— Sympatyczna dziewczynka — rzekł, doprowa
dzając ten bieg myśli do końca.

— O czem ty mówisz, Clarence? — zapytała lady 
Konstancja znużonym głosem. — Co za sympatyczna 
dziewczynka?

— Ta mała Ronalda. Zipomniałem, jak się nazy
wa. Smith, co?

— Brown — powiedziała krótko lady Konstancja.
— Rzeczywiście. Brown. Sympatyczna dziewczyn

ka.
— Przypuszczam, że m.isz praw o do swej własnej 

opinji — rzekła lady Konstancja.
Przez kilka chwil szli w milczeniu,
— Gdy już poruszyliśmy tem at panny Brown — 

rzekła lady Konstancja, wymawiając to imię, jak 
zawsze, z dość mocno zaciśniętemi zębami i ka
miennym wyrazem twarzy. — Zapomniałam ci po
wiedzieć, że dziś rano miałam list od Julji.

— Doprawdy? — rzekł lord Emsworth, poświę
cając tej sprawie jakie 2 2/g  siódmych swej uwagi.— 
W spaniale... wspaniale. A kto to — zapytał grze
cznie — jest Julja?

Lady Konstancja miała łatwy dostęp do jego 
głowy i mogła uderzyć ją zupełnie wygodnie, ale 
powstrzym ała się. Noblesse oblige.

— Julja — rzekła, podnosząc głos. — Jest tylko

jedna Julja w naszej rodzinie.
— O... myślisz o Julji? — rzekł lord Emsworth 

oświecony. — A co Julia ma do powiedzenia? 
Jest w Biarritz, prawda? — zapytał, robiąc wielki 
wysiłek myślowy. Mam nadzieję, że bawi się do
brze.

— Jest w Londynie.
— Och, doprawdy?
— I przyjeżdża tu jutro o drugiej czterdzieści 

pięć.
Mgliste oderwanie lorda Emswortha zniknęło. 

Siostra jego, Julja, nie było kobietą, do której w i
zyt odnosiłby się z radosnym entuzjazmem.

— Dlaczego? — zapytał z wyraźną nutą skargi 
w głosie.

— Bo to jest jedyny dobry pociąg popołudniowy— 
i przyjeżdża tak. że ma jeszcze dość czasu do obiadu

— Myślę, poco przyjeżdża?
Powiedzieć, że lady K oistancja parsknęła, byłoby 

zbyt wiele. Kobiety, wychowane tak, jak ona, n:e 
parskają. Ale nie ulega wątpliwości, że pociągnęła 
nosem.

— No, doprawdy — rzekła. — Czy wydaje ci się 
aż tak  dziwne, że matka, której jedyny syn o b j a w i ł  

zamiar poślubienia baletmcy, ma ochotę ją zoba
czyć?

Lord Emsworth zastanowił się,
— Nie baletnica... O ile zrozumiałem, to chórzy- 

stka...
— Zupełnie to samo.
— Nie zdaje mi się — powiedział z powątpiew a

niem —  Muszę zapytać Galahada.
(D. c. n.).

„Z Ogrójcem"
Radjosłuchacze poznają się w śro

dę dnia 15 4 o godz. 16.20 z ludowa- 
mi obyczajami ziemi krakowsk.ej. 
Audycja ta  p. t. „Z Ogrójcem" opra
cowana przez Tomasza Podstolaka, 
oparta będzie na obrzędach ludo
wych Wielkanocnych, utrzymywanych 
dotychczas w okolicach krakowskich.

„Twórczość Fryderyka 
Chojina"

Znakomici artyści wezmą udział w 
audycji z cyklu „Twórczość Fryde
ryka Chopina", dnia 15.4 o godz. 21, 
mianowicie śpiewaczka Aniela Szle- 
m ńska i panista Henryk Sztompka, 
ttóry niedawno w czasie swych no
wych występów zagranicą zbierał 
świeże sukcesy. W czasie koncertu 
wykonane zostaną utwory pochodzą
ce z późnej epoki twórczości chopi
nowskiej: Mazurki z op. 56: H-Dur, 
C-Dur, C-moll, Barcarola op. 60 ora ł 
pieśni. Koncert ten transmitować bę 
czie broadcasting londyński.

Muzyka myśliwska 
za czasów A p s t a  
Mocnego

Polskie Radjo transmituje dnia 
15.4 o godz. 20.05 z Lipska audycję 
niezmiernie oryginalną, m  anowicie 
sygnały myśliwskie z czasów A ugu
sta II. Kwartet dęty „Comologen" 
wykona utwory, ilustrujące cały prze 
bieg polowania — przygotowania do 
łowów, fanfary myśliwskie, polowa
nia na zwierza, śmierć jeleni, śmierć 
saren i zajęcy, ptactwa przeróżnego, 
wkońcu ucztę myśliwską i powrót 
przy dźwiękach zwycięskich fanfar.

„Trud p isarza"
Ogół czytelników rzadko zdaje so

bie sprawę z trudu, jaki pisarz wło
żył w dzieło artystyczne. Często mo
że „łatwość" dzieła stoi w odwrot
nym stosunku do włożonej w nie 
pracy. Świetny znawxa naszej i fran  
cuskiej literatury, przyjaciel wielu  
najznakomitszych autorów, Jan Lo- 
rentowicz, ilnia 15.4 o godz. 21.40 
ukaże w swym szki cu radjowym p. t. 
„Trud pisarza", twórców od strony 
l ieznanejr truan,-jatem  opłacają ?ię 
kno swvch dzieł.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Inwalidzki sąd administracyjny

Od listopada r. ub. funkcjonuje w 
W arszawie Inwalidzki sąd admini
stracyjny, jako sąd specjalny, m ają
cy za zadanie orzekanie w sprawach 
o renty  inwalidów wojennych i ro 
dzin po zaginionych w związku z 
działaniami wojennemi.

Inwalidzki sąd adm inistracyjny 
działa przy Najwyższym Trybunale 
Adminlsitracyjnym, którego sędzio
wie pełnią obowiązki przewodniczą
cych kompletów sądu inwalidzkiego.

N. T. A. przekazał sądowi inw a
lidzkiemu 3446 spraw, które zalega
ły. Od czasu stworzenia wpłynęło 
spraw  nowych 156, tak że ogółem do 
inwalidzkiego sądu wpłynęło 3.600 
spraw. Są one załatwiane w tempie 
przyspieszonem. Właściwie Inwalidz 
ki Sąd posiada specjalne upraw nie
nia nletylko kasowania orzeczeń in- 
stancyj niższych, ale i wydawania 
własnych orzeczeń, które już są nie- 
zaskarżalne.

I MOI
Już od 5-u la t ciągnie się za 

w iły spó r pom iędzy ziem ianinem  
Przew łockim  a  kartelem  drożdżo- 
w ym  n a  tle odm ow y w ładz sk a r
bow ych p rzyznan ia  P rzew łockie
m u koncesji n a  uruchom ienie no
w ej drożdżow ni.

P rzew łocki dw ukro tn ie  w ystę
pow ał do NTA i uzyskał uchyle
nie decyzji w ładz skarbow ych. 
O sta tn io  ziem ianin w y stąp ił w prost 
p rzeciw  karte low i droźdżow nicze- 
mu, rep rezen tow anem u przez sp. z

cg r. odp. p roducentów  drożdży 
i zażąd a ł odszkodow ania  w  w y so 
kości 10.000 zł. za  skutki po lity 
ki karte low ej, k tóre uniem ożliwi 
ły mu u tw orzenie fabryki drożdży 
w  m ajątku  M ordy.

W  I instancji pow ództw o o d d a 
lono, lecz P rzew łocki nie dał za 
w y g ran a  i w ystąp ił do sądu  ap e
lacyjnego. Nie kończący się spór 
stan ie się znów  przedm iotem  roz 
p raw y  sądow ej, k tórą w yznaczo
no na dzień 11 m aja.

Obwieszczenie o poborze
W najbliższych dniach będzie og tj 

szone rozporządzenie Komisarza R -ą 
du o tegorocznym poborze. Wzywa 
się do stawiennictwa mężczyzn, uro 
dzonych w r. 1915, za wyjątkiem 
tych, którzy już odbyli służbę' jako 
ochotnicy. Pozatem będą powołani 
urodzeni w r. 1914 i 1913, który pod 
czas poprzednich poborów otrzymali 
kat. B. Następnie podlegają powszec.i 
nemu obowiązkowi służby ci, którzy 
dotychczas r-ie uczynili zadość temu 
obowiązkowi stawienia się do po
boru.

Pobór dotyczy mężczyzn do r. 
1886 włącznie, którzy uzyskali oby
watelstwo polskie, a  dotychczas nie 
stawili się Uc poboru, jak  również 
tych, którzy złożyli we właściwym 
czasie do PKU. podania o przyjęcie 
ich do służby ochotniczej i zostali 
wciągnięci do odpowiednich list po
borowych.

Pobór odbędzie się w okresie od 
2 m aja do końca czerwca. Będą czyn 
rxfe 4 komisje w lokalu przy ul. Sze
rokiej Nr. 5.

S tarający się w pierwszym term i
nie o odroczene, jako jedyni żywi
ciele, lub z tytułu odziedziczonego 
gospodarstwa rolnego, muszą w o- 
kresie najwyżej 14 dni po uznaniu 
ich za zdolnych do służby (kat. A.)

Z kąpieli do szp ita la
Przy  ul. D obrej 8 ’. ,  w  łaźni 

„P o d  B lachą1- zasłab ł nag le Dod- 
czas kąpieli 57-1. K onstanty  M ala
rów , m urarz (N adw iślańska 28). 
L ekarz P ogo tow ia  stw ierdził o s ła 
bienie m ięśnia sercow ego. Po u- 
dzieleniu pom ocy, M alarow a w 
stan ie  ciężkim przew ieziono do 
szp ita la  P rzem ienienia P ańskiego.

złożyć odpowiednio udokumentowa- 
ne podania co komj'sarjatu policji, 
adresując te  podania do Kom. Rzą
du.

Uprawnionymi do wnoszenia podań 
w tych sprawach są poborowi i ich 
rodziny. Poborowi, którzy zamierza
ją  uzyskać odroczenie z tytułu stu- 
djów teoretycznych lub praktycz
nych, muszą również w 14-dniowym 
terminie złożyć podania do Kom. 
Rządu, z załączeniem dokumentów, 
w razie potrzeby potwierdzonych 
przez organizacje samorządu gospo
darczego. Ci, którzy s ta ra ją  się o 
przedłużenie posiadanego odroczenia, 
względnie sta ra ją  się o ulgę 5-mie- 
sięcznej służby wojskowej, winni zło 
żyć podania do Kom. Rządu w te r
minie najpóźniej do 1 lipca.

U derzony b a g n e te m
N a rogu ul. G rzybow skiej i W ro 

niej jak iś  p ijany  żołnierz uderzył 
bagnetem  16-1. Z dzisław a D ani- 
szew icza (G rzybow ska 77), gońca 
w fabryce cukrów  i czekolady p. 
t. „B -cia  K obylińscy". S praw ca 
zbiegł. R annego w brzuch D ani- 
szew icza opatrzy ło  P ogotow ie i 
przew iozło do szp ita la  Dz. Jezus. 
P clic ja  VI komis, sporządziła  pro- 
tokuł.

Zamach sa m o b ó jcz y
22-1. Jan ina  Jakubczaków na, 

służąca (Biała 2), o tru ła  się esen
cją octow ą. P ogo tow ie  p rzew io 
zło desperatkę  do szp ita la  św . 
D ucha.

Wielka awantura w szpitalu
Napad chorych  na lek a rzy  i na s łu ż b ą

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR ATEN EU M  g ra  codzien

nie o godz. 20 „Zamach" z Eichle
równą i Jaraczem.

TEATR W IELKI: Dziś opera
Bizeta „Poławiacze Pereł", w któ
re j w ystąpi po raz pierwszy w głów 
r.ej roli gościnnie słynna primadonna 
koloraturowa Ada Sari. We czwar
tek, piątek, sobotę i niedzielę „Kwiat 
H aw aju".

TE A IR  NARODOWY g ra  kome- 
dję Grzymały - Siedleckiego „Spad
kobierca" z Ćwiklińską, Węgrzynem 
i Zelwerowiczem na czele.

TEATR POLSKI: Od dziś, t. j.
od środy, w dniach 15, 16, 17 i 18 
b. m. występy wiedeńskiego zespołu 
te a tru  Reinhardta, w sztukach: 
„W ielka miłość" M olnara i „P ing ' 
Pong” Ja ra y 'a  z ulubieńcami: Liii
D arw as i Hanson Jaray 'em .

Dziś i ju tro  „W ielka miłość1'.
TEA TR NOWY. Dziś ciesząca się 

rekordowem powodzeniem, jako kon
cert g ry  zespołowej „Tessa".

TĘA TR LETN I g ra  „Pierwszy 
występ Jenny" z Dulębą, Romanów- 
ną, Halską, Różyckim, Zniczem i Ro 
landem

TEA TR MAŁY. Dziś komedja „Ko 
ko" z Gorczyńską i Leszczyńskim na 
czele.

TEA TR  W IELKA REW JA  gTa 
komedję muzyczną „Całus i nic wię- 
cej"

TEATR KAMERALNY: Dziś 76
przedstawienie „M atury11 z Adwen
towiczem, Grywińską i Andrzejew-
ską.

TEA TR M ALICKIEJ g ra  w dal- 
szym ciągu „T rafikę pani generało- 
w ej" z Malicką i Bendą na czele.

INSTY TU T REDUTY (Kopernika 
36-40). Codziennie wieczorem „Pierś 
cień wielkiej damy11 — C. Norwida. 
Początek o godz. 8.30.

CYRULIK WARSZAWSKI. Co
dziennie „Ogród Rozkoszy" z udzia 
łem całego zespołu.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świa: 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
komedje J. Galla „Nasz genjusz11.

STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CH N Y : Dziś we środę o g. 7 wlecz. 
„Chory z urojenia" przy ul. Nar- 
bu tta  14.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś 
wielki program  cyrkowy. N a czele 
atrakcyj — Eduardo Bibiano, król 
tanga.

Dziś l-szy występ 
wiedeńczyków
w  W a rsz a w ie

Już dziś we środę 15 b. m. roz
poczynają się występy znakomitych 
artystów  wiedeńskich z tea tru  „Jo- 
sefstad ter Theater", kierowanego 
przez M aksi Reinhardta.

Artyści wiedeńscy, na których cze 
le stoi znakomita aktorka Liii D ar
was, małżonka pisarza Franciszka 
Molnara i ulubieniec Wiednia, „as" 
sceny i ekranu, Hans Ja ray , grający 
ostatnio Schuberta w „Niedokończo
nej symfonji11, M aupassanta w „Ma" 
r ji Baszkircew", partne r Franciszki 
Gaal, wystąpią dziś we środę i we 
czwartek w najnowszej doskonałej 
sztuce M olnara „Wielka miłość", zaś 
w piątek i sobotę 17 i 18 b. m. w ko 
medji H ansa J a r a v ^  „Ping-Pong". 

**❖
W Wiedniu komedje te  wywołały 

duże zainteresowanie i cieszyły się 
dużem powodzeniem.

W  szpita lu  św . Ł azarza , przy  
ul. Książęcej, w  drugi dzień św ią t
0 godz. 17-ej w ybuchła w ielka a -  
w an tu ra .

N a oddziale  skórno  - w enerycz
nym  m ęskim , dw óch chorych n a
pad ło  na lek arza  dyżurnego , dr. 
F luderskiego, k tórego  zaczęli bić.

M a te r ia ły  b u d o w la n e  
d roże ją

Przedsiębiorcy budowlani zaniepo
kojeni są zwyżką cen cegły, które 
od zeszłego sezonu wzrosły o około 
10 proc.

Można było w roku ubiegłym, z 
dostawą na miejsce przeznaczenia, 
kupić cegłę po 50—54 zł. za 1000 
sztuk; obecnie notowana cena sięga 
CO zł. Zwyżka ta  w dużym stopniu 
wpływa na obciążenie kosztów bu
dowy i działa hamująco w rozwoju 
budownictwa.

P yżyteczn a  in o w a tja
W rozmównicach telefonów mię- 

dz|ymiaistowych na poczcie głównej
1 w urzędzie telekomunikacyjnym 
zastosowano ciekawą inowaeję, która 
ma na celu ułatwienie orjentacji in- 
teresantów t oo do czasu trw ania roz
mowy. W kabinach telefonicznych 
zainstalowano specjalne sygnały 
świetlne, które zapalają się na 15 
sekund przed końcem każdych 3-ch 
m inut rozmowy i gasną przy rozpo
częciu się nowych trzech minut.

Zsa zd  s p ó łd z ie ln i  
sp o ż y w c ó w

Dnia 19 b. m. odbędzie się w W ar
szawie zjazd spółdzielni spożywców 
okręgu warszawskiego i  m. stoł. 
Warszawy. Poza sprawozdaniami i 
spraw ą stosunku spółdielni spożyw
ców, do spółdzielni rolniczych, zjazd 
będzie stanowił przygotowanie do o- 
gólnokrajowego zjazdu, który w tym 
roku będzie święcił 25-leoie ruchu 
spółdzielczo - spożywczego w Polsce. 
Zjazd ten odbędzie się w czerwcu. 
W W arszawie liczba placówek spół
dzielczo - spożywczych stale w zra
sta. zwłaszcza na peryferjach (Żo
liborz, Bielany i Cemiaków) i prze
kroczyła już liczbę 60.

Co u s ły sz y m y  w  Radio?
ŚRODA, 15 kwietnia 1936.

6.30 „Kiedy ranne...11. 6.33 Gimna
styka. 6.50 Muzyka (płyty). W prze 
rwie o godz. 7.20 Dziennik poranne.
7.30 Program  oraz Parę informa- 
cyj. 8.00 Audycja dla szkół. 12.00 Hej 
nał z Wieży M arjackiej w Krakowie. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 
„Pielęgnacja urody na wiosnę" — 
pogadanka. 12.30 „Walce W aldteuf- 
la" w wykonaniu Orkiestry 58 p. p. 
pod dyr. kpt. M. Chmielewtcza (z 
Poznania). 13.10 Chwilka gospodar
stwa. 15.15 Eksport. 15.20 Giełda.
15.30 Muzyka salonowa (płyty).
16.00 „Rozmowa M ajsterklepki z Le~ 
pigliną11: „Zbudujemy mieszkanie dla 
ptaków11 — audycja dla dzieci. 16.20 
„Z Ogrójcem11 — audycja folklory
styczna. 16.45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 17.00 „Dyskutuj
my11: „Czy koniecznie musimy u tru 
dniać sobie życie" prof. Jan  Rosta
fiński. 17.20 Jazz na dwa fortepiany 
w wykonaniu Tadeusza Seredyńskie- 
go i A lfreda Schutza. 17.50 „Książ
ka i wiedza": O wydawnictwie „O- 
brona Lwowa" dr. Wacław Lipiński.
18.00 M ozart: Koncert C-dur, wyko
na kw artet. 18.30 „Skrzynka ogól
na" — dr. M arjan Stępowski. 18.40 
„Życie kulturalne i artystyczne s to 
licy". 18.45 Program . 18.55 Koncert 
reklamowy. 19.25 „Gospodarstwo 
przodownicze" pogadanka. 19.35 Wy 
wiad z Kucharskim na tem at „U 
progu OYmpjady". 19.45 Wiadomo
ści sportowe. 19.50 Pogadanka ak tu
alna. 20.00 Fragm ent „Godziny Za
głębia Dąbrowskiego". 20.25 Muzy
ka salonowa z udziałem Józefa 
Schmidta i Lucyny Szczepańskiej 
(płyty). 20.45 Dziennik wieczorny.
21.00 XXXII-ga Audycja z cyklu 
„Twórczość Fryderyka Chopina" 
(1810— 1849) w opracowaniu prof. 
U. J. D -ra Zdzisława Jachimeckiego. 
W konawcy: Henryk Sztompka — 
fortepian, Aniela Szlemińska — 
śpiew. 21.40 „Trud pisarza" — szkic 
literack', wygłosi Jan  Lorentowicz. 
21.55 Pogadanka aktualna. 22.05 „Sy 
gnały myśliwskie na dworze Króla 
A ugusta II-go“ (Transm isja z Drez
na). 22.20 Muzyka taneczna w wyko 
naniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego. W przerwie 
o godz. 23.00 — pogoda. 23.30 Poga
wędkę w języku angielskim wygłos: 
Jerzy Podoski.

N a alarm  nadbieg li: s łużba i w ice
dyrek to r szp ita la , dr. P astw a , któ 
rzy stanęli w  obronie dok to ra  dy
żurnego. W ów czas do aw an tu ry  
przy łączyło  się jeszcze k ilkunastu 
chorych, k tórzy  rzucili się rów nież 
i na dr. P astw ę , bijąc go i dusząc 
za szyję. W ów czas dzw onkiem  za 
a larm ow ano  służbę z innych od 
działów , lecz p rzyby ła  na m iejsce 
jedna  z sióstr, słow am i dobroci u- 
spokoiła w zburzonych i podchm ie
lonych chorych. S korzystali z te 
go doktorzy , k tórzy  udali się do 
kancelarji, celem zaalarm ow an ia  
policji. Po kilku m inutach  n ad je
chało taksów kam i 8-m iu po lic jan
tów  z X IlI-go kom isarjatu , k tórzy 
już nie in terw enjow ali, gdyż cho
rzy uspokoili się. W  czasie aw a n 
tury w ybitych zostało  k ilkanaście 
szyb w  oknach, lub drzw iach  na 
kory tarzu . Z aznaczyć należy, że 
po napadzie na lekarzy i służbę, 
u tw orzy ły  się m iędzy chorymi 
dw a przeciw ne obozy, w skutek 
czego chorzy pobili się lub p o ra 
nili kaw ałkam i rozbitych szyb.

Kronika organizacyjna
DZIELNICA STARÓWKA. Po

siedzenie Krm itetu odbędzie się dn. 
15 b. m. o godz. 6.30 punktualnie w 
lokalu dzielnicy, Długa 26 m. 7. 
Obecność wszystkich członków Komi
te tu  obowiązkowa.

DZIELNICA WOLA - CZYSTE. 
Dziś o godz. 6.30 odbędzie się posie
dzenie Kcmitetu dzielnicy. Sprawy 
bardzo ważne. Obecność członków 
Komitetu konieczna.

DZIELNICA MOKOTÓW. W 
czwartek dnia 16 kwietnia o godz. 
7.30 wiecz. w lokalu ul. Chocimska 23 
odbędzie się plenarne zebranie Komi
te tu  dzieinicy Mokotów. N a porząd
ku dziennym sprawy bardzo ważne, 
między innemi 1-y Maj. Obecność 
członków Komitetu obowiązkowa.

Młodzież
KOMISJA TYMCZASOWA ze

branie sw e odbędzie w środę dn. 
15 b m . o godz 9 w iecz. w  lokalu 
ul. W arecka 7.

KOŁO MŁODZIEŻY PPS. im. T. 
JASZKOWSKIEGO (MOKOTÓW). 
Dziś o gjdz. 7 wiecz. w lokalu ul. 
Chocimska 23 odbędzie się Walne 
Zebranie Koła. N a porządku dziennym 
wybór władz Koła i sprawy organi
zacyjne z referatem  przedstawiciela 
Egzekutywy W. OKR.

Ruch Zawodowy
Na d z w y c z a j n e  z e b r a n i e

SPRAWOZDAWCZE wszystkich Za
rządów i Delegatów Oddziałów W ar
szawskich Związku Pracowników 
Komunalnych i Instytucyj Użytecz
ności Publicznej w Polsce odbędzie 
się w dniu 15 b. m. (środa) o godz. 
18-ej w lokalu Związku przy ul. W a
reckiej 7, II p. Towarzysze, członko
wie Zrządów i Delegaci proszeni są 
o obowiązkowe przybycie!

BACZNOŚĆ ZDUNI! W piątek 
dnia 17 b. ni. o god. 18-ej Oddział
I-szy Centr. Zw. Rob. Przem. Budo
wlanego, Drzewnego, Ceramicznego

pokr. zwołuje konferencję do loka
lu Związku przy ul. Kaczej 7, na któ
re j będą omówione sprawy organiza* 
cyjne i zarobkowe na 1936 rok.

N a konferencji m ają być omówio
ne sprawy, m ające duże znaczenie 
dla zdunów i pomocy zduńskiej.

Nasza Ruhryka
Poszukiw anie P r a c y

MŁODY MAGISTER PRAW po
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. N aj
skromniejsze wymagania. Zgłoszenia 
kierować: Wojniłow, pow. Kałusz,
Grebel.

STUDENTKA PEDAGOGIKI 
uczy dorosłych specjalnie skróconą 
metodą. Szybkie postępy. Telefon
II-72-21.

Wypadki przy pracy
Przy ul. T ow arow ej 1, na tere 

nie sk ładów  p. f. „Z jednoczona 
Spółka D rzew na11 robotnik, 29-1. 
Dyonizy Z aw iślak  (Freta 40), w 
czasie rznięcia d rzew a piłą doznał 
poszarpan ia  palców  praw ej ręki. 
Rannego opatrzy ło  P ogotow ie i 
p rzew iozło do szp ita la  Dz. Jezus.

W  kuchni zakładu g a s tro n o m i
cznego ,,3 a r  A utom at" (M arszał
kow ska 88) ekspedjen tka 21-1. 
Scholastyka Jarzem bska  (Źóraw ia 
5], w czasie k ra jan ia  chleba m a
szyną, zraniła się w  p raw ą  dłoń. 
Jarzem bska opatrzono  w  am bula- 
torjum  P ogotow ia.

U|ęcie oszusta
Do kaw iarn i S tanisław y K w aś

niew skiej (Sosnow a 13) przyszedł 
jak iś kii jen t w celu kupna szpro 
tek, d ając  m onetę 10-złotową. W  
czasie w ydaw an ia  reszty, klijent 
tak  m anew row ał ręką, iż uk ryw 
szy o trzym aną resztę, ośw iadczył, 
że pieniędzy jeszcze nie dostał.

Samolotami 
podróżujemy  
tanio, szybko  
i w ygodnie

K w aśniew ska oddała  go w  ręce 
po lic jan ta. W  kom isarjacie o k az a
ło się, iż jest to  znany, no tow any 
i Karany ju- oszust, W acław  Bo
gusz (nigdzie r.iem eldowany). De
cyzją sędziego śledczego, B ogu
sza osadzono w więzieniu.

STAN POGODY w jg  P IH
Przewidywany przebieg pogody: 

Naogół dość pogodnie przy umiarko- 
wanem zachmurzeniu nieba, rankiem 
miejscami mgły. Tem peratura w cią
gu dnia około 12 st. Słabe w fatry po
łudniowo - wschodnie i południowe.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Koenigsmark".
APOLLO: „Straszny Dwór". 
ATLANTIC: „Kapitan Blood". 
AMOR: „Ostatnia serenada" i „Dzie 

wczę z obłoków".
ANTINEA: „Dwie Joasie" i „Cudow

ne przebudzenie".
AKRON: „Jaśnie pan szofer".
AS: „Szpieg Nr. 13".
BAŁTYK: „Róża" wg. Żeromskiego. 
BIS: „Sen nocy letniej".
CAPITOL: „Bohaterowie Sybiru".

r A P I T f t l  P. o 4, W niedzie- 
■ k r l  I U L  lę j święta o 12.

Reż M WASZYWSKI

ANKWICZ •  BRODZISZ 
BOOOA WYRW1CZ9JU*
MOSZA- STĘPOWSKI

-  S; KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6 .41-51.

Wszyscy muszą zobaczyć i podzi
wiać 2 załamiający przebój sezonu

„Pod palcem 
niebem Argentyny”
R E W J A

LOS: „Antek policmajster". 
MAJESTIC: „Wesołe szaleństwo".

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

O G ŁO SZEN IA  DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne patento
wane 3722, złotycli 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- g
twóraia: Twarda TeL 247-67.

fACIlin Nowy Świat  50
U O I H U  Pocz. 4, 6 ,8 ,  10 

Genjalny komik

CHARLIE CHAPLIN
w filmie

D Z I S I E J S Z E
CZASY

W święta o 12 i 2-ej poranki

maiestic P. 4
Szampańska komedja dla wszystkich

WESOŁE
mmi

MASKA: „8 godzin dr. M organa" i 
„Buster rozdaje miljony11.

MEWA: „Zaczęło się pocałunku" i
„Tajemnice salonu piękności". 

METRO: „Szir-Haszirim".
M IEJSKI: „Złotowłosy brzdąc" i

„W krainie miodu"

COLOSSEUM (d u ż t) : „Jego wielka 
miłość".

COLOSSEUM (M ale): „Bunt zwie
rząt" i dodatki.

CORSO: „Kocham wszystkie kobie
ty" z Kiepurą

CZARY: „Ostatni posterunek".
EUROPA: „Panowie w cyiindrach".
FAMA: „Oskarżam cię Matko!".
FILHARMONJA: „Jej ekscelencja

babka".

1Z  HLHARS10UA ^
Kupon uigowy okazać w kasie

70 P A R T E R  

0 3  B A L K O N
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B A J K A

1DLA MŁODZIEŻY 
od lat 12-tu 

wszystkie mieisca 
zt. 1 . 0 9

Szampańska komedja muzyczna

K in o  MIEJSKIE
P ocz. w  niedzielę godz. 6 wiecz. 

,, „ poniedziałek godz. 4 pp.
S H I R L E Y  T E M P L E

w przebojowym swoim filmie..nmnif
n a d p r o g r a m  „ W  KRAINIE MIODU11

Dozwolony od 7 lat. W dnie po- 
wszednie dla młodzieży ceny ulgow e

MUCHA: „Kobiety w jego życiu" i 
„Orlątko".

NOWA TOMBOLA: „Dom Nr. 56" 
i Folies Bergere".

OKO PRASKIE: „Ostatnie dni Pom
pei".

PAN: „Pan Twardowski", 

n i  t |  p. 4, w niedzielę 12 i 2
r  A u a  p o p u l .  p o r a n k i

P A N
TWARDOWSKI

09

FORUM: „iNasze słoneczko". 
FLORIDA: „W acuś" i „Na skrzy

dłach fantazji".
HOLLYWOOD: „Irela" i rewja.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 5.45 
w nledz. i święta 3.45

Miłość na dworze wiedeńskim

i  K  fc  L  A
w roli głównej E W E L Y N  L AYE  

FR I T Z  K O R IN E R
NA S C E N I E  R E t f J A  
CENY MIEJSCod zt. 1 0 9

ELITE: „Jaśnie pan szofer" i „Za
kochany zegarm istrz".

HELJOS: „Manewry miłosne". 
ITALJA: „Szkarłatny kwiat". 
KOMETA: „Pod palącem niebem Ar 

gentyny" i rewja.

5-ty tjdz iiń ! Ceny zniżone.

1 J 9 Młodzież ł
P a r t e r  J — - wszystkie )

1 / 5 miejsca |

PETIT TKIANOŃ: „6 lat miłości" i 
„Audjencja w Ichlu".

POPULARiN)’: „Dla Ciebie tańczę" 
i rewja.

PROMIEŃ: „Sprzedany głos" i „Ta
jemnicza dama".

PRAGA; „Nie miała baba kłopotu".
RAJ: „Kleopatra" i „Miasto duchów 1
R1ALTO: „Czarny anioł".
RIVIERA: „Kochanek własnej żo

ny".
ROMA: „Metropolitan".
ROXY: „Dodek na froncie".
SFINKS: „Zew krwi" i rewja.
STYLOWY: „Bounty".
SOKÓŁ: „Bosambc" i „Napad na 

Kongo11.
TO N : „Manewry miłosne".
UNJA: „Oczy czarne1 T rewja.
UCIECHA: „Za chwilę szczęścia" z 

Ireną Dunne.
UNJA: „W acuś" i rewja

O dpow iedzialny re d a k to r: S tan is ław  Niem yski Drukarnia Sp, NakL-W ydawniczej „Robotnik11, W arszaw a, Warecka


